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przy ulicy'św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kury era Poznań skiego. Kurier

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis
liste für 1896 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Bajchmann i Fren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenetein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 23 listopada.

Z bieżącój chwili.
Ze wszystkich stolic większych mocarstw euro

pejskich otrzymaliśmy wczoraj i dzisiaj uspokajające 
oświadczenia. W Peszcie stwierdził, jak wiadomo, 
prezes ministrów Banffy zgodność mocarstw co do 
utrzymania pokoju i status quo na Wschodzie. Pra
wie równocześnie obwieściła rosyjska ajentura, że po
wściągliwość Rosyi w jednym punkcie inicyatywy 
wiedeńskiego gabinetu nie wpłynie pod żadnym wzglę
dem na trwale istniejące, zupełne porozumienie mo
carstw. W Paryżu minister spraw zewnętrznych, 
Barthelot podniósł w radzie ministeryalnej, że entente 
mocarstw europejskich przybiera trwałą formę, a rząd 
włoski oświadcza, że nie myśli się usuwać od obo
wiązków wynikających z przyjęcia austro-węgierskich 
propozycyi. Z większych mocarstw jedynie Niemcy, 
wierne swej polityce, wstrzymują się od tvszelkiego 
aktywnego udziału w kwestyi wschodniej. — „Daily 
Chronicie“ ogłasza treść manifestu młodo-tureckiego 
stronnictwa do angielskiego narodu. Manifest ten wy
raża w obec ogólnego niezadowolenia w Turcyi ży
czenie, aby Anglia dała Turcyi w roku 1876 zagwaran
towany parlament. Tem samóm spełnionąby była 
wola proroka, aby rząd podlegał dyskusyi. Uczą tego 
tajnie także studentów teologicznych Ustanowienie 
parlamentu więcej przyczyniłoby się do uspokojenia 
umysłów od wszelkich demonstracyi okrętowych i 
interwencyi mocarstw7. — Ambasador austryacki za
żądał, aby każde mocarstwo mogło jeszcze jeden m'eó 
okręt na Bosforze. Wedle „Standarda“ Dad żądaniem 
tóm radzi wielka rada ministeryalna w pałacu sułtan- 
skim. Pesym ści tureccy stawiają opór i podnoszą, 
że zjawienie się nowych okrętów na Bosforze mogło
by w stolicy wywołać powstanie. — Z Azyi Mniej
szej nadchodzą dość uspokajające wiadomości. Wpn- 
wdzie tu i owdzie wydarzają się jeszcze krwawe roz
ruchy, z drugiej jednak strony wojsko tureckie stawia 
tamę szerzeniu się powstania na większe rozmiary, a 
co najważniejsze zachowuje się wzorowo i nie bierze 
udziału w rzaziach.

Radykalny gabinet p. Bourgeois we Francy! 
ominął znowu szczęśliwie blizkie niebezpieczeństwo. 
Chodziło o interpelacyą socyalisty Jauresa, który żą
dał obowiązkowych sądów rozjemczych pomiędzy pra
codawcami a pracobiorcami. Bourgeois nie mógł być 
przeciw wnioskowi nagłości, który radykałowie stawili, 
a nie chciał także oświadczyć się za nim, przeczu
wając niebezpieczeństwo upadku. I dobrze uczynił, 
gdyż większość, która uchwaliła wniosek, wynosiła 
zaledwie cztery glosy. Centrum pojęło, że przyjść 
może chwila upadku gabinetu, jeźli prezes ministrów 
stanie po stronie wniosku i że z drugiej strony, jeźli 
Oświadczy się przeciw wnioskowi, to zniechęci sobie 
stronników gabinetu. Bourgeois wybrnął jednak dość 
szczęśliwie z przykrej sytuacyi, wywodząc, że nie zna 
się na parlamentarnych finezyach, kryjących się pod 
debatą. Nagłość wniosku nie przedstawia żadnego 
interesu dla rządu, jeźli jednak Izba chce nagłość 
uchwalić, to niech to uczyni na znak, że reformy ta
kie są potrzebne. Rząd ma swój własny projekt, 
z którym w tych dniach wystąpi przed Izbą i zażąda 
dla niego nagłości. Huczne oklaski ze wszystkich 
stron dowodziły, że Bourgeois zadowolił zarówno cen
trum, które w mowie jego upatrywało zapowiedz od
wrócenia się od socyalistów, jak i socyalistów, którzy 
byli szczęśliwi zapowiedzią projektu rządowego. Po
mimo jednak tego zwycięstwa, zaprzeczyć nie podo 
bua. że gabinet radykalny żyje jedynie z dnia na 
dzień i że w' takich warunkach nie długo zdoła się 
na nogach utrzymać.

Po dłuższej przerwie zgromadziła się w czwar
tek włoska Izba deputowanych, a dzienniki zapowia
dają, że sesya będzie burzliwą. Panowie Imbriani, 
Cavalotti i towarzysze uderzą zwłaszcza na we 
wnętrzną politykę Ciispiego; do licznych interpelacyi, 
które oni wnieść zamierzają, dołączą się także inter- 
pelacye z kół bardzićj umiarkowanych, a pomiędzy 
innemi również i kwestya znanych obchodów rzym
skich w połączeniu ze sprawą niedoszłej do skutku 
podróży króla portugalskiego do Rzymu, będzie pr.i 
wdopodobnie przedmiotem dyskusyi i nie jedną trud
ność przysporzy gabinetowi. Sprawa sycylijska, sta
nowisko, jakie rząd zajmuje w obec radykalnych to 
warzystw, zamiar rządu prolongowania ważności ustaw 
antysocyalistycznych, odświeżenie sprawy Gioliltiego 
i rewelacyi Cavalottiego to dalsze rafy podwodne, na 
które opozycya włoska radaby ściągnąć i na nich 
osadzić opierającą się dotychczas wytrwale jej po
ciskom barkę rządów Crispiego. Najważniejszym 
przedmiotem obrad będzie jednak naturalnie kwestya 
finansowa oraz projekty, które kanclerz skarbu, bar. 
Sonnino, zamierza wnieść, aby zaprowadzić zupełną 
równowagę w budżecie państwowym. We włoskich 
kołach rządowych ufają, że rząd zdoła w Izbie prze- 
przeć swe zamysły i że mimo ciężkich walk, jakie 
sam przewiduje, będzie miał znaczną większość po 
swej stronie. Ponieważ następny rok finansowy za- 
cznie się we Włoszech dopiero w lipcu roku 1896, 
przeto parlament włoski będzie miał dość czasu do 
kładnie opracować budżet i ustawy finansowe.

* Szanownych wyborców Landszaftowych 
tak z Seryi 372%> Ja^ też i 1% Listów zastawnych 
naszego Ziemstwa z powiatów Gnieźnieńskiego, Mo
gilnickiego i Witkowskiego, którzy we wtorek dnia 
26 b. m. w Gnieźnie mają wybierać Delegatów na

przyszłe Walue Zebranie, mające być zwołane w in
teresie Emisyi 3% Listów z istawnych, uprzejmie 
prosimy o kouieczi e punktualne dostawienie się i to 
już na godzinę 10 z rana w dniu wyborów w Gnie
źnie do hotelu Europejskiego pod nr. 1.

Szanownych mężów' zaufania z wyżej wymie
nionych 3 powiatów' bardzo prosimy o postaranie się, 
by udział nasz w wyborach był jak najliczniejszy, 
gdyż powiat Gnieźnieński ma to nieszczęście, że 
każdy raz do innego powiatu w wyborach jest przy- 
czepioi ym, ale mimo to dotąd w każdej walce wy 
borczej zawsze wypływa jeszcze zwycięzko, może 
i ten raz Pan Bóg nam dopomoże, chociaż przeciw
nicy wskutek przyłączenia powiatu Mogilnickiego zu- 
pełuie są pewni, że swoich przeprowadzą kandy
datów.
Kilku członków Towarzystwa Kredytowego powiatów 

Gnieźnieńskiego i Witkowskiego.

* Od prezesa komitetu wyborczego na powiat 
wschodni Poznański otrzymujemy następujące pismo:

W przyszły wtorek dnia 26 t. m. odbędą się 
na sali Lamberta w Poznaniu Piekary 17, wybory 
deputowanych na wralne zebranie rocznego Poznań
skiego towarzystwa landszaftowego w okręgu wybor
czym, obejmującym powiaty obydwa Poznańskie, Sza
motulski i Międzychodzki; o godz. 12 w poł. wybie
rani będą deputowani na zebranie pierwszego systemu 
landszaftowego (4J/o), a o godz. I 2 poł. deputuwani 
na zebranie drugiego systemu (3’/s %)

Do głosowania są upoważnieni wyjąwszy obco
krajowców wszyscy w wyżej wymienionych powiatach 
osiadli obywatele, których posiadłość najmniej 15,000 
m przez landezaftę jest otaksowaną i wyżej. Nie
wiasty jednakże i małoletni głosować osobiście nie 
mogą, lecz przez swych mężów, ojców i opiekunów. 
Osoby jurystyczne (Dozory kościelne) mogą wysłać 
zastępcę, któremu wystawić trzeba pełnomocnictwo.

Panów obywateli i posiedzicieli powiatu Poznań
skiego wschodniego uprasza komitet o liczny udział 
nadmieniając, że wybory rozpoczną się punktualnie, 
a więc dla porozumienia się należy stanąć przynaj- 
mnićj z pół godziny przed terminem.

Poznań, 23 listopada 1895.
Prezes komitetu wyborczego na powiat

Poznański wschodni.

Przyczynek
do wyjcśnitula uiettórjcŁ zspdiiieó stolenicli.

III.
(Przegląd programów socyalnych w przeszłości.)

Nader zajmującem i pouczająeem jest zestawie
nie programów socyaluych przeszłości.

Historya powszechna wykazuje aż cztery takie 
chwile w życiu narodów europejskich gwałtownego 
zaostrzenia się stosunków społecznych i przez to samo 
dowodzi prawdziwości orzeczenia króla Salomona — 
nihil novi suk sole — i,akże pod względem so- 
cyalnym.

W starożytności są to czasy upadku Grecyi 
i zwyrodnienia rzeczypospolitej Rzymskiej, w now
szych czasach — epoka reformacyi i — obecna.

Wszystkim tym czterem epokom, zauważa pro 
fesor Wilhelm Roscher, jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli szkoły historycznćj ekonomii politycz
nej w Niemczech, są wspólne następujące znamiona:

1) „upadek klas średnich“, i przez to zbyt 
jaskrawa różnica pomiędzy niewielu bogaczami, toną
cymi formalnie w bezczdnem używaniu wobec umie
rającego prawie z głodu całego tłumu biedaków, bez 
nadziei i możności dobicia się lepszego stanowiska 
społecznego na świecie;

2) „zbyt wielki podział pracy“, czyniący robo
tnika niewolniczo zależnym od pracodawcy nieraz 
wyzyskującego systematycznie położenie;

3) „wygórowane żądania klas niższych“, jako 
skutek zdemokratyzowania ustroju państwowego i agi 
tacyi politycznej nawzajem zwalczających się i ubie
gających się za popularnością stronnictw;

4) „podkopanie powagi prawa“, w skutek zmian 
nagłych i lekkomyślnych prawodawstwa i w skutek 
rewolucyi —

a wreszcie, na co R>scher największy kładzie 
przycisk:

5) „ogólny upadnk religii i obyczajów'.“
Boć „ateista i materyalista staje się łatwo ma- 

mcnistą, powiada, amamonista biedny musi popaść w 
rozpaczliwą nienawiść do mamouisty bogatego,“ cheł
piącego się nadużywaniem aż do przesytu wszelkich 
możliwych rozkoszy publicznie, a nie zawsze mogą
cego publicznie dowieść rzete’nego pochodzenia kolo
salnego swego majątku. W takich to czasach — 
kiedy różnice społeczne gwałtownie domagają się 
wyrównania, szuka społeczeństwo sposobów usunięcia 
nieznośnego stanu, i wtedy to zwykle występują lu
dzie „dobrej woli“ z programami socyalnemi mające- 
mi usunąć „na zawsze“ niedomagania społeczne.

Niestety „uniwersalnych środków“ przeciw 
wielkim chorobom i śmierci nie ma, i bodaj nie bę
dzie, — tak samo też pomogły programy społeczne 
społeczeństwom na wskroś moralnie i religijnie zepsu
tym, które nie chciały, albo raczej nie mogły już 
się zdobyć na wewnętrzne odrodzenie i musiały 
upaść — jak upada stare spruchniałe drzewo. Kiedy 
w Grecyi zdemokratyzowanie państwa doszło do 
takich rozmiarów, iż „lud“ zażądał utrzymania na

koszt p .ństwa, a „obywatel“ każdy brał wyuadgro- 
dzeuie za udział w sprawach publicznych, kiedy w 
Atenach ua 20000 obywateli było samych sędziów 
płatnych 6000, a „ludowi“ trzeba było wyprawiać 
niezliczone uroczystości, igrzyska, teatia, połą
czone z publicznemi ucztami, — kiedy bogaci — ubie
ganiem się za urzędami, pochlebstwem, złym przy
kładem i wszelkiego rodzaju demoralizacyą zatruli 
życie polityczne Grecji •— przyszło wreszcie do tego 
iż Sokrates publicznie mógł oświadczyć, „być boga
tym to gorzej, jak popełuić zbrodnią największą.“

Straszne to musiały być czasy — kiedy pomię
dzy obywatelami, boć niewolnicy byli kategorycznie 
wykluczeni od dobrodziejstw państwowych w Grecyi. 
takie panowało zmateryalizowanie i taka żądza uży
wania! Społeczeństwo, które każesobie za -spełnianie 
świętych obowiązków publicznych płacić, które tylko 
goni za uciechami zmysłowemi musi upaść

To widział jasno Plato i wystąpił z programem 
społecznem w pismach, „de republica“ — i „leges“. ' 
Są to ideały społeczeństwa, na jakie się mógł zdobyć 
umysł najślachetniejszy poganina. Państwo Platona, 
oparte na tradycyaeh spartańskich i zasadach filozofii 
epikusejskiej zbudowane było na systemie, który można 
nazwać socyalizmem arystokratycznym

Plato był bowiem tyle logicznym, że uważając, 
uspokoję: ie pragnień natury ludzkiej za jedyny cel 
życia i a świecie, musiał koniecznie największą część ! 
ludzkości — uiewolniiów — wykluczyć od używauia 
i wskazał ich na nędzę b znadziejną.

Lecz niw et taki program nie był możliwy do 
do przeprowadzeń k — pozostał ideałem, a Społeczeń
stwo greckie zwyrodniałe stało się łupem obcych za 
borców — i już się nie podniosło — będąc niezdol- 
nem do roformy socyalnćj — raezój wpływem swoim 
inne jeszcze społeczeństwa psuło — jak n. p. Rzy m
skie.

Podobne stosunki socyalne zuachodziiny u Rzy 
mian, za czasów Gracchów. Zarozumiała Oligarchia 
pieniężna, obok proletaryuszów żyjących na koszt 
państwa i kandydatów do wysokich urzędów — oto 
obraz stosunków społeczuych w Rzymie upadającym.

Panem et circenses!! wołał wszechwładny mo- 
tiocb, któremu jego przewodnicy, inteligeneya wszel
kiego rodzaju, swoim przykładem, pochlebstwem, 
demoralizacyą odebrała poczucie uczciwości — wiarę 
w cnotę — we wszystko, co święte.

Próbowano reformy. Praktyczny zmysł Rzymian 
szukał sposobów najrozmaitszych. Prawo po prawie 
wnoszono i zatwierdzano w senacie, ale bezskutecznie, 
napróżno. Społeczeństwo rzymskie rozpadło się — 
zanim jeszcze drużyny germańskie ostateczny cios mu 
zadały.

Pogaństwo nie umiało, nie mogło się społecznie 
odrodzić — upadło, a na jego miejsce wstępuje chrze- 
ściaństwo, zakłada społeczeństwo nowe, oparte na 
miłości bliźaiego i załatwia tem samem sprawę so 
cyaluą. To też naraz, z pojawieniem się chrześciań- 
stwa na długie czasy znikają wszelkie zatargi spo
łeczne.

Religia chrześciańska, domagając się nietylko 
wyrzeczenia się majątku i stauowiska społecznego, 
ale nawet ofiary z samego siebie, załatwiła w prak
tyce wszelkie trudności. Dzieciom zabezpieczyła 
przez sakrament małżeński pomoc i opiekę rodzicielską, 
kobiecie oddawała godność i stanowisko w rodzinie, 
niewolę znosiła, sieroty, wdowy, biednych i chorych 
brała w opiekę publiczną.

(Dokończenie nastąpi.)

Katolicka unia reliiii v szkutach tóoujcb
Kh. I-*O5Eii«.Asl<ieg,o.

Pod tym nagłówkiem zamieszcza dzisiejsza po
łudniowa „Schl. Volksztg„ następującą koresponden- 
cyą z Poznania:

„Ogólne przepisy“ z października 1872 r. za
wierają na str. 7 pod Nr. 14 odnośnie do nauki re
ligii co następuje:

Odnośnie do katolickiej nauki religii pozostają 
prawomocnemi aż do dalszego rozporządzenia 
istniejące dotychczas przepisy z temi ogranicze
niami, które wynikają ze zmiany liczby godzin.
Wedle tego są dla rejencyi poznańskiśj miaro- 

dawczemi zasady, które postawiła w „Zarysich pla
nów nauki jedDoklasowych szkół katolickich“ z 9 
listopada 1867 i. rejeucya poznańska. § 11 tych 
„Zarysów“ reguluje katolicką naukę religii.

Podane tutaj przepisy atoli trzeba nazwać cał
kiem niedostateczuemi, ponieważ mają na oku tylko 
jedaeklasowe szkoły. Takie szkoły nie są już dzisiaj 
regułą.

Nie można ich przeto utrzymać w planie nau
kowym, jaki ustanowiły „Ogólne przepisy.“ Dawne 
regulatywy miały 6, Falkowskie „Ogólne przepisy 
znają tylko 4 godziny nauki religii.

Ostatecznie wypowiedziane w „Głównych zary
sach“ zasady przewodnie wyszły cichaczem z kursu. 
Żaden kierownik szkoły, żaden powiatowy inspektor 
szkolny, nawet panowie z rządu nie troszczą się 
„Główne zarysy“, niektórzy ich może już wcale nie 
znają. Referentów kosztowało wiele pytań i szukań, 
zayim odnaleźli pożółkły egzemplarz „Głównych za-

„i, Charakteryzuje to ducha, jaki panuje w miaro 
ca k'czych sferach poznańskich w sprawie katolickiój 

religii. Żadna iustaucya w Poznaniu nie od
(a potrzeby zrewidowania przestarzałych i zapom

nianych „Zarysów“ i zaproponowania nowych, jasnych 
przepisów. W tak ważnej sprawie nauki religii wolno 
postępować każdemu nauczycielowi, każdemu rekto
rowi wedle własnego widzimisię. Wystawić sobie 
można, jakiego traktowania musi doznawać nanla re
ligii n. p. w licznych szkołach symultaunych. Więk
sza część rektorów jest protestancką. Albo fabry
kuje protestancki rektor sam plin nankowy w religii 
katolickiej, albo powierza tę sprawę katolickiemu na
uczycielowi swój szkoły. Tenże może być przypad
kiem ożeniony z protestantką. Powiatowy inspektor 
szkolny potvierdza plany naukowe. Ci p mowie są 
tu u nas po większej części protestantami. |W Pozna
niu i okolicy n. p. powierzono pieczę nad szkołami 
byłemu kaznodziei i pewnemu panu, który dzieci swoje 
wychowuje po protestancku. Tacy ludzie mają orze
kać w sprawie rozkładu katolickiej nauki religii! 
Tym wszystkim, którzy układają plan tój nauki, braknie 
wszelkich kierujących zasad! Zdawałoby się to 
czemś niemożliwem! Usiłowania władzy duchownój, 
aby w tym względzie usunąć zachodzące niedomagania, 
pozostały dotąd niestety bez skutku.

Może nasze uwagi będą miały szczęście dojść 
do wiadomości ministerstwa wyznań i w zwołać 
szybką zmianę. Ministerstwo oświaty przecież nie 
wzbraniało porozumieć się z episkopatem co do nauki 
religii w gimnazyach i wyższych szkołach żeńskich 
i kazało dla wszystkich tycu zakładów wypracować 
jednolity plan w religii katolickiój. Dla tego nie 
wątpimy, że pan minister wyznań zechce w porozu
mieniu z Najprzew. X. Arcypasterzem położyć tamę 
samowoli, jaka panuje w ludowych szkołach poznań
skich co do katolickiej nauki religii, skoro tylko do 
jego wiadomości dojdzie panująca tutaj anarchia.“

Dla [rzjjacifił iiamii cechowych
Z powodu reorganizacyi rzemiosła, a raezój 

z powodu projektów do ustaw prawodawczych, do
tyczących rzemiosła i procederu, ogłosiliśmy w lipcu 
r. b. szereg artykułów, wykazujących, jak szkodliwym 
i zgubnym był w świecie cywilizowanym przymus 
cechowy z jego egzaminami na majstrów. Udowodni
liśmy nadto, jak wielką krzywdę wyrządzały te stó- 
suuki cechowe społeczeństwa ludzkiemu i rzemiosłu; 
przykładami z życia zdjętemi stwierdziliśmy, że ten 
przymus egzaminowy wyrządzał także nam przez całe 
wieki, za czasów Rzeczypospolitój aż do ostatnich 
czasów, bardzo wiele szkody. To tóż tego przymusu 
egzaminowego nie można wcale a wcale polecać 
z stanowiska ekonomicznego i moralnego. Mimo to 
są jeszcze u nas ludzie, którzy, nie znając historyi 
cechów i rzemiosła, prawią rzemieślnikowi o błogo
sławieństwach tych egzaminów, wołając, że potrzeba 
tych egzaminów, bo „kapitał konkurencyjny marnuje 
rzemieślnika“ !

Takie traktowanie sprawy rzemiosła jest mię- 
szauiem grochu z kapustą, bo dziś kapitał niema nic 
wspólnego z zapowiadanemi projektami prawodawcze- 
mi i nic tóż wspólnego mieć nie może. Żaden pro
jekt dotychczas fabryk, kapitałem operujących, ani 
słowem nie dotknął w tym kierunku, aby żądać egza
minów od właścicieli fabryk, wyrabiających meble, 
auty, garnki, miski, wanienki, lampy i t. p. Słów
kiem też żacen z projektów niemieckich nie wspom
niał o tem, aby kapitaliście zakazać w kramach 
otwartych handlu meblami, obuwiem, garnkami i t. p. 
?ocóż wTięc mówić rzemieślnikowi na zebraniach 

o korzyściach egzaminów cechowych, mięszając tę 
sprawę z walką przeciw kapitałowi! Wykazaliśmy 
też i tę stronę życia rzemiosł, dowodząc w lipcu, że 
tapitał dał sobie radę z wszelką ustawą egzaminową 
i bił rzemieślnika za pomocą kolegi jego, biorąc maj
stra za płaszczyk do fabryki lub do handlu.

O organizacyi rzemiosła mówią dziś w całych 
Niemczech, a u nas także rozbierano tę kwestyą 
publicznie przed kilku dniami w Poznaniu i w Toru
niu. Już o wiele jaśniejsze odzywały się tu i tam 
głosy, aniżeli przed kilku laty. W Poznaniu jeden 
z mówców, wystąpiwszy przeciw przymusowi proce
derowemu, powiedział, że przemysł nasz wzrósł właś
nie za wolności procederowój; w Toruniu zaznacjono, 
że składanie egzaminów utrudniałyby naszym rzemie
ślnikom trudności językowe.

Myśmy, pisząc tak wiele, a pewno najwięcój 
z pism polskich, o przymusie cechowym z jego egza
minami, nigdy od lat kilkunastu, odkąd ta sprawa jest 
na tapecie, nie przemawiali o cechach z stanowiska 
politycznego, tylko z czysto ekonomicznego, unikając 
kwestyi politycznych, a przecież na ten temat mogli
byśmy przytoczyć niejeden głos z obozu niemieckiego 
przeciw nam wymierzony, n. p. zdanie Prowego 
o wzroście przemysłu naszego w Bydgoszczy. Nie 
potrzeba też chwytać tój rzeczy z stauowiska poli
tycznego, bo dosyć jest dowodów z dziedziny ekono
micznej na występowanie przeciw przymusom cecho
wym z ich egzaminami. Jeżeli nasz przemysł wzrósł 
za wolności procederowej, to i Niemcy zawdzięczają 
jej znaczny postęp w rzemiośle, a co do trudności 
egzaminowych, o czem mówiono w Toruniu, to niechaj 
ci, którzy dziś jako majstrowie lub samodzielni rze
mieślnicy tak się zapalają do egzaminów cechowych, 
będą przekonani, że, gdybyśmy jeszcze mieli przymus 
procederowy z czasów przed 1869 rokien, to bodajby 
garstka ich miała w kieszeni patent egzaminowy — 
reszta wysługiwałaby się właśnie temu kapitałowi, 
o którym prawią, nie zuając rzeczy, a wysługiwałaby 
się stokroć więcej, jak dziś.



Kto chce wiedzieć, co to się działo u nas za 
czasów przymusu procederowego, ten niech przeczyta 
nasze artykuły z lipca r. b. p. t.: „Przymus proce
derowy“; ten niech czyta rozprawy o przerażających 
p awach rzemieślniczych w Austryi. Oto nowe wy 
prdki z austryackiego przymusu procederowego.

Pewna wdowa objęła po mężu warsztat wyra
biający skórzane sakiewki, portmonetki, pracując 
z pięcioma dziewczętami i z dziećmi. Zakazano jój 
tego. Wdowa dowodzi, że tą pracą trudniła się za 
życie męża przez całe lata; kupcy, odbierający od 
niej towar, wystawiają jej świadectwo, że ona zna 
swój zawód, że doskonały odstawia wyrób; dowodzą, 
że ona była rzeczywiście za życia męża kierowniczką 
tego interesu. Wszystko nadaremnie! Warsztat 
zamknięto, dziewczęta wypędzono z niego, wdowa 
z dziećmi skazana na głód, chociaż chce i umie za
pracować na kawałek chleba!

Podobny przypadek zaszedł przed niedawnym 
czasem w Wiedniu. Jakaś kobiecina reparowała 
parasole, zatrudniając kilkanaście dziewcząt. Nie 
złożyła egzaminów na szwaczkę, blacharkę, tokarkę 
i jakichś tam jeszcze innych egzaminów i zamknięto 
jój warsztat, zabrawszy go na policją. Czy to po 
ludzku!

Zastanówmy się nad tern, co za straszne sto
sunki wyrobiłyby się u nas, gdyby setkom, a może 
tysiącom wdów i kobiet u nas pozamykano szwalnie, 
pralnie, zakłady prasowania, hafciarnie, instytuty 
przyborów kościelnych itp., dla tęga, że nie mogły 
egzaminu złożyć, albo raczej dla tego, że ich nie 
chciano mieć jako samodzielne, żeby nie stawiały 
konkurencyi ulubionym i upatrzonym przez egzami
natorów !

Na temże posiedzeniu sądu, na którem zamknięto 
warsztat sakiewkowy wdowie, obradował wysoki sąd 
wiedeński nad takiemi n. p. tematami: procederowy 
charakter malarzy portretowych i landszaftowych — 
czy malarz pokojowy ma prawo do malowania po
dłogi farbą olejną ? — czy handlerz maszyn ma 
prawo do reparowania tych maszyn ? — czy powoź- 
nik może wyrabiać i reparować koła i lakierować 
powozy ? — czy stolarz może wyrabiać pudła do 
wysyłania towaru ? — czy blachnierz może reparować 
piorunochrony ? — czy dekarz może nitować (bez 
ognia) rynny ?

Oto próbki przymusu procederowego z nowszych 
czasów, próbki, na któreśmy u nas patrzeli za cza
sów tego przymusu; próbki, kłócące z sobą obywa
teli, budzące i rozogniające zazdrość, nienawiść, 
zemstę i wszelkie poziome instynkta; próbki, odbiera
jące uczciwemu człowiekowi środki zarobkowania, 
sprowadzające na społeczeństwo niezliczone mitręgi, 
ogromne koszta procesowe i ruinę rodzin ! I tegoby 
niektórzy pragnęli dla naszego społeczeństwa. 
W Austiyi dopominają się usunięcia tych nienormal
nych stosunków, a tu chcianoby je zaprowadzić 1

Jubileusz centrum.
W tych dniach minęło lat 25, jak przy wybo

rach do sejmu pruskiego została stworzoną podstawa 
dla dzisiejszej frakcyi centrum. Nic małą zasługę 
przy powstaniu stronnictwa katolickiego zaskarbiła 
sobie „Köln. Volksztg.“, torując mu drogę w rozlicz
nych artykułach, pisanych przez wytrawnych mężów 
i wzywając katolików do jednomyślnój akcyi przy wy
borach do sejmu. Właśnie krótko przed wyborami 
do sejmu pruskiego w 1870 r. odbywał w Berlinie 
północno-niemiecki parlament posiedzenia i katoliccy 
przywódzcy porozumieli się w ważnej kwestyi utwo
rzenia stronnictwa katolickiego. Na ohiedzie u taj
nego radzcy Sav'gnego wystąpił zmarły niedawno 
śp. X radzca Müller z propozycyą, aby utworzyć 
frakcyą katolicką. Savigny, Piotr Reichensj erger 
i Mallinckrodt podali sobie rękę i utworzyli centrum, 
którego pierwotny program mieścił się w tych zda- 
ni ach:

Stanisław Tarnowski.
------- ---------------

Nasze dzieje w ostatnich stu latach. W Kra
kowie. Spółka wydawnicza polska 1896.

Nasze dzieje w ostatnich stu latach! Dzieje 
społeczeństwa polskiego od drugiego rozbioru aż do 
dni dzisiejszych, pełne ucisku, łez i krwi, miłości 
i poświęcenia, rozpaczliwych porywów i spokojnej 
pracy organicznój, ale zarazem pełne zdarzeń, o któ 
rych różni różnię sądzą, swarów o kierunek, w któ
rym działać należy, walk i sporów stronniczych, roz 
dzielających naród na wrogie obozy! Trzeba mieć 
wiele odwagi i pewności, aby podjąć się przedstawie
nia tych wszystkich spraw spornych a zawikłanych. 
wypadków niedawnych i dzisiejszych, ludzi jeszcze 
żyjących; wiele sprawiedliwości, aby nikomu nie wy
rządzić krzywdy lub nie przesadzić w pochwale, i 
wiele rozsądku i doświadczenia politycznego, aby nie 
dać nowego pokarmu rozgoryczeniu i nienawiści. 
W każdym zaś razie musiał autor przygotowanym być 
na to, że dzieło jego, obok przyjaciół uznających do
bre chęci, znajdzie wielu niechętnych, którzy je potę
pią z zasady. ‘

To też „Nasze Dzieje“, jak na dziełko popularno 
historyczne, niesłychanej narobiły wrzawy. Część 
społeczeństwa przyjęła je z naiwyższem uznaniem 
i nakład pierwszy rozprzedano w kilku miesiącach, 
ale znalazło się i wielu takich, którzy doczytali się 
w niem różnych niegodziwości, a nawet zdrady i gło
sem wielkim zaczęli nawoływać do upamiętania, może 
nie tyle dla tego, że dzie łko szkodliwe, leczlże autorem 
jego przywódzca Stańczyków“.
- Zanim odpowiemy na pytanie ile w tych krzy
kach jest słuszności, musimy zadać sobie najpierw 
5-Pn.e’. Jiin? celu Tarnowski napisał „Nasze 
Dzieje . Posiadamy wiele dzieł poświęconych histo- 
ryi polskiej, i n ejedno z nich dotarło także do ludu 
Nie ma pewnie Polaka, któryby nie wiedział o Le‘ 
chn i Krakusie, o Wandzie i Piaście, o wielkim królu 
chłopków, o Janie Sobieskim, który pod Wiedniem 
ocalił Chrześciaństwo, o Kościuszce, co Moskali zbił 
pod Racławicami. Ale o tem, co się działo po osta
tnim rozbiorze, o losach społeczeństwa polskiego pod 
zaborami, o powstaniu listopadowem, o tem, co dziś I 
się dzieje w Królestwie, Galicyi i u nas, eośmystra 
ciii, & cośmy umieli ocalić w burzy, co nam pozo-1

„Stronnictwo stawia sobie za szczególne zadanie 
to, aby występować w obronie utrzymania i orgauicz 
nego rozwijania prawa konstytucyjnego w ogóle a 
zwłaszcza wolności i samodzielności Kościoła i jego 
instytucji. Członkowie jego starają się odpowiadać 
temu zadaniu w drodze swobodnego porozumienia się 
i wolność jednostki co do głosowania nie ma dozna
wać przeszkody.“

Do nowo utworzonego stronnictwa przystąpiło 
zaraz 48 członków’ sejmr, a w czasie okresu ustawo 
dawczego przystępowali nowi człokowie z innych grup, 
zwłaszcza z obozu wolno-konserwatywnego, tak że 
iiczba członków wzrosła na 54. Twórcy stronnictwa 
centrum w sejmie wydali w styczniu 1871 r. do ka 
tolików na prowincyi odezwę, która wzywała do utwo
rzenia centrum także w parlamencie,mającym pierw
szy raz zebrać się w marcu owego roku. Do cen 
trum parlamentarnego przystąpiło 67 posłów ze wszyst
kich stron Niemiec. Nowa frakcya przybrała nazwę 
czysto parlamentarną, chcąc tem samem munać z góry 
wątpliwości, jakie, z różnych stron zaznaczono prze
ciw nazwie „frakcyi katolickićj.“

Z założycieli centrom w sejmie pruskiem żyje 
obecnie tylko 12 a z tych 3, którzy od samego po 
czątku bez przerwy należeli do czynego eeutrnm i dla tego 
wiąz z stronnictwem obchodzą 25 letni jubileusz. Tymi 
jubilatami są, jak wiadomo: bar. H eremaun, radzca 
legacyjny Kehler i znany mówca, Dr. Lieber, do 
których łączy się hospitaut centrum, w elce szanowany 
w sejmie poseł dr. Bruel,

Stronnictwo centrum wytrwało dzielnie na swem 
stanowisku szczerze katolicki, mprzezlat 25 i zadało kłam 
słowomBismarcka, wyrzeczonym w 7 dziesiątku lal: „Ja 
zmiażdżę je 1“ (centrum), bo oto dzisiaj Bismarck jest 
politycznie „zmiażdżony“, a centrum broni dalej, jako 
najsilniejsza z frakcyi, praw Kościoła św. i wszyst
kich uciśnionych. Obecnym jubilatom stronnictwa 
katolickiego życzym , aby Pan Bóg dozwolił im dłu 
gie jeszcze lata pracować na arenie politycznej. Ad

Przesilenie,
jakie zdaje się dokonywać w łonie stronnictwa kon
serwatywnego, zajmuje w Niemczech wszystkich po
lityków i prasę codzienną. Trudnem jest też poło
żenie tego dotychczas wpływowego stronnictwa i ma 
ono stanowić przedmiot narad wydz ału frakcyi kon
serwatywnej, który się zbierze w Berlinie w wilią 
otwarcia parlamentu. Jedno z najznaczniejszych 
pism konserwatywnych, „Reichsbote“, mówi otwarcie 
o przesileniu i spogląda ponuro w przyszłość, jeśli 
frakcya konserwatywna ulegnie rozkładowi. Biada 
on nad tem, kto będzie równoważył centrum i so- 
cyalną demokracyą, jeśli prawica stanie się bez
silną?

Urzędowy organ stronnictwa, „Cons. Corr.“, 
występuje w osobnym artykule przeciwko wszystkim 
innym stronnictwom, nie oszczędzając najbliższych 
swych sąsiadów, wolno-konserwatywnych i po kolei 
powstając przeciwko wszystkim frakeyom aż do so
cjalnych demokratów. „Centrum — czytamy tam — 
prowadzi przeciwko nam dwuznaczną politykę. Trosz
cząc się pozornie o to, że konserwatyści mogą po 
nieść szkodę, gromadzi prasa centrum wszystko pra
wdziwe i nieprawdziwe, coby mogło stronnictwo na
sze zdyskredytować. Przytem stoi centrum po stro
nie Naumannowskich pastorów, szkodzących ewange
lickiemu duchowieństwu, jakkolwiek, a' raczćj dla 
cego właśnie nie znosi się czegoś podobnego w łonie 
duchowieństwa katolickiego. Pisma centrum twier
dzą zarazem, ze konserwatyści są nieprzychylni dal 
szemu postępowi reformy społecznój, jakkolwiek wie
dzą, że nasza frakcya razem z centrum i bynajmniój 
i ie mniój od tego ostatniego dąży do odpowiedniego, 
ale nie nagiego ukształtowania socjalno-politycznego 
ustawodawstwa. Pozornie ostrzegając, w samej atoli 
rzeczy podburzając, zwraca prasa centrum uwagę na 
nierozważną groźbę małego nadreńskiego lokalnego 
związku koń? erwatywnego, iż utworzy „konserwa-

stalo jeszcze z dawnój świetnej przeszłości, o tem lud 
nasz nic prawie nie wie, a niejeden z inteligencji 
nie wiele.

W takim stanie rzeczy umyślił hr. Tarnowski 
zapohiedz dotkliwemu brakowi, w setną rocznicę 
ostatniego rozbioru zrobić narodowi podarunek, któ
ryby mu wyszedł na pożytek, oświecił go i pouczył — 
i napisał dziełko popularne, każdemu przystępne, za
wierające krótki a treściwy opis tego, co się działo 
u nas w ostatnich stu latach i każdemu wiadome być 
powinno.

Opowiedział więc w krótkich słowach, jak po
słowie polscy, widząc grożące ojczyźnie niebezpie
czeństwo, postanowili na sejmie czteroletnim usunąć 
nierząd i nadać wolność ludowi; jak carowa Kata 
rzyna umiała za pomocą kilku ambitnych maguatów 
polskich przeszkodzić reformie, a pobiwszy Kościuszkę 
zagarnęła szerokie obszary ziemi polskiój, a resztę 
oddała Anstryi i Prusom; jak następnie pośród wojen 
napoleońskich powstało Księztwo Warszawskie, a 
w 7 lat późniój Królestwo Kongresowe, które pewnćj 
części narodu zapewniało niektóre prawa przyrodzone, 
język i administracyą wewnętrzną, wojsko, szkoły i 
sądownictwo.

Praw tych, jak pokazuje dalój autor, społeczeń
stwo polskie nie umiało, czy nie zdołało zachować 
sobie na zawsze. Podstępne knowania rosyjskie i 
pragnienie wolności wywołały powstanie listopadowe, 
w chwili niestósownśj, bez należytego przygotowania, 
a co gorsza, bez oznaczonego z góry kierownika’ 
Wojsko polskie dokazywało cudów waleczności, ale 
nareszcie uledz musiało przemocy, a klęska ponie
siona w wojuie pociągnęła za sobą utratę praw da
wnych i instytucji i wojska i administracyi we
wnętrznej.

Mimo to sprawa stała jeszcze nie najgorzćj. 
Większa część państw europejskich, mianowicie Fran
cja i Anglia, przychylne nam były, a w obec tego 
i ruchu wszczynającego się w Warszawie, car Ale
ksander II uznał za konieczne zreformowanie stosun
ków i zaprowadzenie ulg, a wykonanie tego planu 
poruczył margr. Wielopolskiemu. Ale Wielopolski 
nie był łubianym pośród tych, którzy nie chcieli ulg, 
lecz wolności. Licząc na pomoc Napoleona III 
i Anglii, a r ie na własne siły, wywołali niezadowo
leni ci roku 1863 powstanie. Francja, Anglią i 
Austrya oświadczyły się za sprawą polską, ale k iążę 
Bismarck umiał zapobiedz czynnemu wmieszaniu się 
tych państw do wojny. Car na noty dyplomatyjie, 
nie poparte siłą, nie zważał, i wojska jego stłfjiły

tywne stronnictwo ludowe“; między wierszami atoli 
można czytać, że nikt więcój nie cieszyłby się od 
centrum, które wtenczas byłoby atoutem, gdyby się 
powiodło uprzejmym usiłowaniom, aby stronnictwo 
konserwatywne osłabić.“

■ h„Podpada nam to — odpowiada na powyższe 
wywody „Köln. Volksztg.“ — że konserwatywny or 
gau stronnictwa powołuje się na „duchowieństwo ka
tolickie“, którego przykładem zwykle gardzi. Prze
ciwnie, może on służyć jako polecenie urządzenia, 
gdy (ono stoi w dyametralnym stosunku do zwycza 
jów , i stosunków katolickich — szydzi się z nas 
i wychwala się pod niebiosa , ewangelicką wolność“. 
Gdy atoli owa wolność ewangelicka zwraca się prze
ciwko sferom „Cons. Corr.“, natenczas nie chce się 
nic o niój wiedzieć i spogląda się zazdrośnie na silną 
łączność „katolickiego duchowieństwa“ i spoistoiść 
jego duchową.“

Kolońska „Volksztg.“ przeczy twierdzeniu, ja
koby stała bezwarunkowo po stronie pastorów à la 
Naumann. Ale nie podobno pominąć milczeniem gry 
o deux mains panów konserwatystów, którzy szydzą 
z nieomylności katolickićj, podnosząc w obec niój 
wolność ewangelickiego cbrześcianina, z drugiej atoli 
strony potępiają pastora, który z tój wolności korzy
sta tak dalece, że krytykuje postępowanie wielkich 
właścicieli w wchodnioh dzielnicach Prus. „Cóż nam 
z tego pizyjdzie, zapytuje katolicki organ nadreński, 
że konserwatystom podoba się teraz ścisły porządek 
i karność Kościoła katolickiego ? Jutro będą oni 
znowu z tego szydzili i wychwalali wielkiego „do
ktora Marcina“, że położył koniec takim „okropno
ściom rzymskim“. Taka niekonsekwencja nie może 
imponować nikomu i dla tego może „Cons. Corr.“ ma 
słuszuość, jeżeli się teraz skarży na wszystkie stron
nictwa. One wszystkie nie rozumieją tego, dla czego 
„wolne bajanie“ ma ustać właśnie w obec wschodnio- 
elbijskiego wielkiego właściciela ziemskiego. Gdyby 
przypadkiem wschodni wielcy właściciele w Prusach 
byli katolikami, natenczas ani jeden konserwatywny 
kogut nie zapiałby o Naumannowsko-Rauhowskieh 
tyradach. Ponieważ każdy czuje brak logiki, jaki 
w tem się mieści, gdy się chce wielką własność 
ziemską zamieniać na przybytek teologiczny, przeto 
wojna między wielkimi właścicielami a pastorami nie 
wyszłaby pewno na korzyść tych pierwszych. W ta- 
kiera przeciwstawieniu mają pastorzy opinią publl 
czną za sobą, zwłaszcza też obojętnych zresztą zwy
kle dla siebie liberałów’ i socjalnych demokratów. 
Ponieważ wielu z odnośnych panów’ nie chciałoby 
mieć do czynienia z liberalizmem, przeto niewyklu 
czoną jest rzeczą, że nastąpi chrześciańsko-socyalna 
sectsya z stronnictwa konserwatywnego. W danym 
razie można się i tego spodziewać, że także pau 
Stöcker pójdzie „na górę świętą.“ Przywódzcy kon
serwatywni ehętnieby go zatrzymali, ale na jego mło
dego, uzdolnionego przyjaciela Gerlacha wydali wy
rok śmierci. Stöcker nie chce się znim rozłączyć i 
tak panuje niepewność w wyborze między Gerlachem 
a Mauteufflem.“

Tak wyjaśnia rzeczy „Köln. Volksztg“; co do 
nas, to zwracamy uwagę na te zajścia w łonie stron
nictwa konserwatywnego, aby czyteluikom naszym 
ułatwić później zrozumienie niejednéj ewentualności 
przy obradach w parlamencie, który już w przyszły 
wtorek zbiera się w Berlinie i właśnie z powodu nie
snasek wśród konserwatystów przedstawiać będzie 
ciekawe studyum dla patrzących spokojnie z boku na 
rozwój stosunków politycznych w Niemczech.

Kierunki polityczne w Warszawie.
(Dokończenie.)

Warszawa, 17 listopada.
Przyczyną tego jest! niezupełnie ścisłe zdanie 

sobie sprawy z położenie, jest brak śmiałości spojrze
nia na samo dno prawdy; bodaj także, czy nie działa

ruch powstańczy, dopuszczając się niesłychanych wy
bryków.

Przekonawszy się, że mocarstwa czynnie nie 
myślą ująć się za Polską, rozpoczęła teraz Rosya 
dzieło zniszczenia, usunęła ostatnie ślady samorządu, 
zaczęła rugować język i Kościół, zniosła szkoły poi 
skie i sądownictwo i do dziś dnia pracuje usilnie 
nad tem, aby nadać Królestwu znamię rosyjskie. 
W ślad za nią wstąpiły Prusy, z ks. Bismarckiem 
na czele, dążąc w sposób łagodniejszy, ale nie mniej 
stanowczy do germanizacyi W. Ks. Poznańskiego 
i Prus Zachodnich.

Tylko pod zaborem austryackim stosunki zmie
niły się na lepsze. Po licznych klęskach, po rządach 
Mttternicha, po rzezi 46 roku, nastąpił rok 66 nie
szczęśliwy dla broni austryakiej. Pobity przez Prusy 
p myślał cesarz o utwieidzeniu swego stanowiska w 
kraju i zerwał ze zgubnym systemem centralizacyj- 
nym. Galicja otrzymała autonomią i ziczęła odtąd 
rozwijać się we wszystkich kierunkach, stała się pod 
porą walącego się państwa austryackiego.

W taki sposób mniej więcój przedstawił hr. 
Tarnowski dzieje nasze w ostatnich stu latach. Nie 
odosobnił narodu polskiego od reszty Europy, lecz 
wykazał związek zachodzący pomiędzy jego losami a 
dokonującemi się na Zachodzie przeobrażeniami, 
wpływy, jakie zajścia w reszcie Europy wywieramy 
na społeczeństwo nasze. Opowiadając zewnętrzne 
dzieje polskiego narodu, nie zapomniał takźei o życiu 
jego duchowem, wewnętrznem, zanotował nietylko 
smutne zajścia polityczne, lecz dał zarazem, krótki 
,ecz barwny obraz pracy i dorobku narodowego, po
cząwszy od literatury odrodzenia aż do czasów na
szych, do wystawy krajowej we Lwowie.

Cały ten ogrom wiadomości politycznych, nau
kowych i literackich umiał autor ująć w dziełko stu 
sunkowo małe, ale równocześnie umiał uniknąć głó
wnej wady podręczników — suchości. Nie znam dru
giego dziełka przeznaczonego dla ludu, któreby się 
czytało tak łatwo i zajmująco, tak żywo przemawiało 
do serca czytelnika, takie rozlewało ciepło, a tak 
mało budziło niesmaku i goryczy, chociaż gorzkie i 
smutne nad wyraz wszelki są te dzieje nasze poroz- 
biorowe.

. A teraz — o ile „Nasze Dzieje“ szkodliwie 
oddziaływać mogą na społeczeństwa, niezdrowym są 
pokarmem dla ludu? — jak twierdzą niechętni. Otóż 
autor, opisując losy naszego społeczeństwa, twierdzi, 
że porywy rozpaczliwe, powstania wszystkie, nie 
przyniosły żadnćj korzyści narodowi, lecz tylko na

tu trochę obawa przed pewną częścią opinii (notabene 
obawa nieuzasadniona), a wreszcie dawne słabości i na
łogi umysłu i uczucia. „Biali“ z niemi zerwać nie 
mieli siły i dlatego zabrakło im śmiałości (lo stanów 
czego potępienia ruchu i stłumienia go. Zabrakło im 
rozumu stanu do poparcia Wielopolskiego.

Dzisiejsi epigonowie „białych“ powiadają, że 
samorząd miejski, to dalszy ciąg procesu ujednostaj
niania nas z Rosyą; magistrat dzisiejszy jest smutną 
karykaturą zarządu miejskiego, klęską miast, ale 
pochodzenie jego sięga dawniejszych lepszych czasów, 
stanowi jednę z niewielu przechowanych odrębności. 
Garnięcie się do samorządu w tej postaci, w jakiój 
on dziś może być dany, jest w ich oc ach niejako 
aktem zgody na to wchłanianie Polski przez państwo 
rosyjskie, pod względem języka, obyczajów, formy 
bytu, ustawy itd.

Obawy takie są równie płonne, jak płonne są 
nadzieje tutejszych działaczy rosyjskich, łudzących 
się od tak dawna flkcyą przetworzenia natury kraju 
i mieszkańców, narzucenia im obcój wiary, obcego 
języka. A przytem obawy, aby nas Rosya nie po
chłonęła nie powinny skazywać nas na bezczynność. 
Ta okoliczność, że pewna część Rosyan łudzi się uto
pią zruszczenia Polski, nie może w ten sposób wpły
wać na nasze postępowanie. Obcy charakter ustawy 
miejskiej, niedopasowanie jej do warunków i potrzeb 
tutejszych, jest bardzo ujemną stroną, odejmuje wiele 
z jój roożliwój pożyteczności, ale dzisiejszy magistrat 
posiada też same niedogodności, też same wady, bez 
innych zalet samorządnćj gospodarki. Pamiętać trzeba, 
iż brzmiemie ustawy w takim wypadku nie stanowi 
wszystkiego; charakter Rady miejskiej zależeć też 
będzie od treści tej substancyi, która się do naczynia 
dostanie, od charakteru i wartości przyszłych radców.

Z jednem z twierdzeń dzisiejszych „białych“ 
zgodzić się musi każdy: stan obecny w Polsce zbyt 
ma dużo przeciwko sobie, zbyt jest absurdyczny, zbyt 
szkodzi Rosy! samćj, aby mógł trwać wiecznie. To 
prawda. Ale czyż ztąd wynika, aby w tćj chwili 
oddać się bezczynności i czekać, aż Rosyanie przej
rzą, co niewiadomo, kiedy nastąpi. A jak nadejdzie 
moment pomyślniejszych warunków, to potrafimy z nich 
o wiele lepiej skorzystać, jeżeli się wprawimy do 
pracy, przy dzisiejszych twardych rkolicznościach, 
praca nam zresztą zbliżyć może chwilę przyj'azną. — 
Bezczynność nie może być programem narodu. Jeżeli 
społeczeństwo nie wytknie sobie wyraźnie kierunku 
pracy racyonalnćj, pożytecznej, zamkniętój we wła
ściwych granicach, to zupełnie tak samo jak rozpró- 
żniaczona jednostka, może się zająć czemś innem 
czemś niedorzecznem.

Ociąganie się nie zbliży nas z pewnością do po
myślniejszych okoliczności, których oczekują dzisiejsi 
kunktatorzy i do których przyjścia odkładają począ
tek wzięcia się do pracy pnblicznćj. Ono może chwilę 
tę oddalić. Ociąganie się przed 33 laty, gdy Wielo
polski wzywał, sprawiło, że to, co wtedy żywioły 
umiarkowane uznały za niewystarczające, dziś prze
chodzi nasze marzenia, a cząstkę tego na daną chwilę 
uznaćby trzeba było za dobrodziejstwo polityczne. 
Nierozsądek w sprawach publicznych, uleganie sła
bościom, niedosyć ścisłe rozumienie sytuacji — to 
błędy, za które spada dolegliwa kara. Że tak się 
stało przed 33 laty — rozumiemy, ale dziś popełniać 
błędu identycznego nie powinniśmy.

Na zakończenie pragniemy jeszcze zwrócić 
uwagę na jednę okoliczność. Do reformy miejskiój 
nie cheą dopuścić pp. Bibikow et Oimp. Fakt ten 
stwierdza raz jeszcze, iż wskutek stanu wyjątko
wego w Polsce, wskutek przywilejów klasy urzę- 
dniczćj, interesa osobiste tćj klasy wcale nie 
są tutaj identyczne z interesami państwa, a czę
sto stoją z nimi w zupełnój sprzeczności. Danie lepszćj 
gospodarki w miastach w niczemby nie zaszkodziło 
interesom państwa, a odpowiedziałoby pragnieniom 
ludności i mogłoby korzystnie wpłynąć na usposobie
nie umysłów. Tymczasem urzędnicy, wyłącznie ze 
względu na swoje osobiste widoki, stają pomiędzy 
państwem a społeczeństwem polskiem. i usiłują prze

szkodę mu wyszły. Rok 31 zmiótł Królestwo Kon
gresowe i jego autonomią, zamiaru wywołania wojny 
w roku 1846 nadużył nieprzyjaciel do rzezi, która 
wieczną dla narodu pozostanie plamą, powstanie 63 
roku stało się powodem usunięcia resztek autonomii 
w Królestwie, zniesienia szkół polskich i sadowni
ctwa, prześladowania wszystkiego co polskie, co pod
porą jest dla narodowości, odebrało Rosyi obawę 
przt d interwencją mocarstw euroj ejskich, a Prusom 
dało zachętę do germanizacyi W. Księstwa Poznań
skiego i Prus Zachodnich.

Dla tego hr. Tarnowski nie pochwala powstań 
i z żalem głębokim o nich mówi, a autorom ich za 
rzuca, że postąpili nie mądńze, nie obliczyli sił swoich, 
ale szli na oślep za popędem serca. Z drugiej strony 
jednakże nie zamyka autor oczu na cnoty, które 
przejawiały się w powstaniach, uznaje fi wyn< si 
wysoko nadzwyczajną miłość ojczyzny i poświę
cenie własnego dobra i życia na dobro mniemane na
rodu i nie kinie tym, co uniesieni szlachetnym pory
wem mienie swe i krew oddali za ojczyznę, nie bez- 
cz<lści\ pamięci bohaterów i męczenników, pomimo że 
krew Sch wylała się napróżno i stała się nieszczęść 
posiewem.

Czyż takie pojmowanie rzeczy, czy przestrogi 
tak umotywowane i wypowiedziane w tak oględnój 
formie, dla tego, że same z siebie są gorzkie, 
zbrodnią, są zdradą Ojczyzny? Nie i stokroć nie! , 
Osądzić dziś już wszechstronnie i zupełnie sprawie
dliwie skutki powstań, dla bliskości czasu trudną jest 
rzeczą. Może sąd przyszłości będzie nieco inny niż 
hr. Tarnowskiego, ale to nie czyni żadnćj ujmy 
dziełku jego, L każdego zdania jego, z każdego 
niemal słowa wieje tak szczere i rzewne uczucie mi' 
łości ojczyzny, takie przywiązanie do kraju, taka 
troskliwość o los i dobro jego, że czytelnik, dla któ
rego jest przeznaczone, pewno się nie zgorszy, 
a często wzruszy i zbuduje i silniej jeszcze nauczy 
się kochać kraj swój i wielkich mężów swoich.

A może też niejeden z tych, co w gorącości 
serca, sądząc że dobrej służą sprawie, waśń i nie* 
nawiść sieją między bracią, ponieważ ostrożniejsza 
jest i nie wybucha oguiem słomianym, lecz dąży do 
celu swego spokojnie i z rozwagą, zapamięta sobie 
i do serca weźmie ostatnie słowa autora: „Że nie 
dosyć kochać Ojczyznę bardzo: trzeba ją kochać mą
drze, na to, żeby- działaniem swojem na s ,wank jćj 
nie narażać.“ Ilia.



konywać rząd, iż reforma ani potrzebna, ani mo 
źliwa.

Wśród mnóstwa pogłosek, które tn krążyły i 
krążą, nie wiadomo zupełnie, jak się w obec projektu 
reformy, w obec pragnień społeczeństwa i opozycyi 
nrzędników, zachował główny przedstawiciel rządu 
Wiemy dobrze, że wytrawny ten dyplomata i patryota 
rosyjski nie może patrzeć na stosunki takiem okiem, 
jak, rzesza drobiazgu urzędniczego, nie zdolna zapu
ście wzroku po za najbliższy interes własnej kaiyery. 
Ale hrabia Szuwałow był dotychczas zajęty głownie 
sprawami wojskowemi, i nie wiemy, czy miał c. as 
zgłębić i poznać bezpośrednio istniejący stau rzeczy. 
A w obec tego lękamy się, czy gorliwe usiłowania 
przyjaciół pana Bibikowa nie zdołały wzbudzić »’ jego 
umyśle obaw, których zupełnej fałszywości nie miał 
jeszcze czasu poznać. Lękamy się, czy w^rok jego 
Przedarł już te mgły, któremi nieustannie jego pod
władni starają się osłonić przed nim interesa społe
czeństwa. Po f prostu gorszące zachowywanie się 
„Dniewnika Warszawskiego“, jego kłamstwa i iusy- 
nuacye, głos pełen jadu i nienawiści, nic nam nie
stety dobrego nie wróżą. A przecie przez szpalty 
urzędowego organu przemawiać powinny: wola, oraz in- 
teneye jenerał-gubernatora! (.Czas“).

List sułtana.
Jeszcze przed kilku dniami niktby nie był przy 

puścił, że sułtan turecki wystosuje do angielskiego 
premiera bezpośredni, osobisty list, aby polemizować 
z nim z powodu jego mowy, wygłoszonej w Guild- 
hall, i zaręczyć pod słowem honoru, że ma silny za
miar przeprowadzenia reform armeńskich. Należy so
bie uświadomić znaczenie tego wypadku. Kalif czuje 
się głęboko zaniepokojony niezanfaniem, jakie wzglę
dem niego Salisbury objawił, przyzuaje, że sprawiło 
mu to przykrość i- prosi poniekąd zagranicznego mi
nistra o wygłoszenie powtórnej mowy i usunięcie w ąt 
pliwości, które wyraził co do przeprowadzenia reform, 
powodowany intrygami pewnych osób w Turcyi, lub też 
za granicą. Nie potrzeba wcale przypominać dum 
nych władzców państwa ofomańskiego z dalszćj ptze 
szłości, wystarcza bowiem wspomnieć takiego Mah 
muda, . Abdul Medzida i Abdul Aziza, aby poznać, 
jak dziwnym, a nawet niesłychanym jest krok Abdul 
Hamida. Żaden z dotychczasowych sułtanów ture
ckich nie zwróciłby się prawdopodobnie osobiście do 
zagranicznego ministra i to w słowach tak uprzej
mych, w sprawie tak osobistej, Abdul Hamid pogwał
cił wiekową trądy cyą ale dowiódł, że zna potęgę opinii 
publicznej, skoro prosi Salisburego, aby powiedział 
angielskiemu ludowi i całej Europie, iż sułtan nie- 
tylko przyrzekł żądane od niego reformy, ale chce je 
rzeczywiście przeprowadzić. List ten, czy orędzie 
sułtana jest więc skierowane pod adresem publicznćj 
opinii Anglii i Europy. Lord Salisbury odddałje też pod 
tym adresem, odczytując na konserw, zebraniu w Brig- 
ton bez wszelkich komentarzy, ale także bez cofnięcia 
twierdzeń, wyrażonych w mowie poprzedniej. Pismo 
sułtana komentuje się jednak samo przez się i to 
w duchu dodatnim zarówno dla sułtana, jak dla spo
koju Europy. Jednomyślność mocarstw zrobiła wi
docznie głębokie wrażenie nie tylko w opinii publi- 
cznój, ale także na władzcy państwa tureckiego i jego 
doradzców. Pod wrażeniem tem czuł Abdul Hamid 
potrzebę bronienia się przed zarzutem, jakoby uchwa
lił reformy z tajnym zamiarem nieurzeczywistnienia 
icb. Tak więc sułtan zaręcza, że ma najlepsze chęci, 
kwestyą jednak jest, czy posiada dostateczną siłę do 
stłumienia wojny domowej w Azyi Mniejszćj. Wobec 
kwestyi tćj zachowuje się lord Salisbury sceptycznie 
i wyczekująco także po odebraniu list t sułtańskiego. 
W mowie brightońskiej kreślił on też położenie w Tur 
cyi dość posępnemi barwami, a nawet wspólną nkcyą 
mocarstw nie uwzględnił tak, jakby się tego spodzie
wać należało.

. Anglia stoi ciągle po stronie Armeńczyków, ma 
wciąż na oku raz wytknięty cel: reformy armeńskie. 
Inaczćj postępuje Rosya. Widząc, że wobec wspólnej 
akcyi mocarstw nie zdoła wyciągnąć żadnych korzy
ści z obecnych rozruchów, praguie ona zapewnić so
bie korzyści na przyszłość i w tym celu stara się po
zyskać zaufanie sułtana. Tak jedynie tłomaczyć so
bie można odpowiedź ambasadora rosyjskiego, p. Ne
lidowa, na pismo armeńskiego kafolikosa. W odpo
wiedzi tej, jak wiadomo, zwala ambasador rosyjski 
całą odpowiedzialność za rozruchy na Armeńczyków 
i upomina ich, aby nie przedsiębrali rewolucyjnych 
prób i aby nie łudzili się nadzieją interweucyi zagra 
nicznći. Mówi on także o reformach, ale równocze
śnie oświadcza, że zaprowadzenie ich utrudnia postę
powanie Armeńczyków.

Różnica pomiędzy polityką angielską, która 
wątpi ciągle w dobrą wolę i siłę rządu tureckiego, 
a rosyjską, która, przeciwnie, Armeńczykom przypi
suje winę smutnych wypadków, jest bardzo ważnym 
symptomem. Nie oznacza ona sprzeczności pomiędzy 
obydwoma mocarstwami co do obecnćj potrzeby 
przywrócenia normalnych stosunków, ale za to co do 
ostatecznych celów. Przyznać jednak trzeba, że am
basador rosyjski bez względu na pobudki, dla których 
Wystąpił przeciw Armeńczykom, przyczynił się więcćj 
do utrzymania chwilowego pokoju od lorda Salisbu
rego. Jasną bowiem rzeczą, że przeprowadzenie 
reform ociąga się głównie z winy Armeńczyków, 
którzy, bądź co bądź, nie przestają drażnić ludności 
mahometańskićj. Pan Nelidów wie z doświadczeń 

• rosyjskiej polityki, jak się posługiwać rewolucyjnym 
fuchem, jeśli jest potrzebny, i jak go tłumić, jeśli 
jest zbyteczny. W obecnej sytuacyi jest on Rosyi 
zbyteczny, nie może bowiem ona wobec poruszenia 
°ałój Europy spodziewać się żadnych korzyści, i dla 
^go p. Nelidow uspokaja Armeńczyków, zjednując
Rosyi równocześnie sympatyą sułtana.

Jeśli więc pismo sułtana do lorda Salisburego 
Jest jednym z sajdziwniejszych dokumentów historycz
nych, to odpowiedź Nelidowa dowodzi jasno, że Ro- 

| sya nie życzy sobie na teraz rozwinięcia kwestyi 
j Wschodniej. Warto o tem wiedzieć, gdyż na Wscho- 
' dzie jedynie polityka rosyjska wywoływała tradycyjne

niebezpieczeństwa.

Korespondencye.
------- -----------------

Wiedeń, 21 listopada. 
(Kwesty«, wschodnia. — „Kwestyą wiedeńska“. —

Hr. Taaffe).
fi*£) Rosya nigdy nie jest niebezpieczniejszą,

jak wtenczas, gdy afiszuje bezinteresowność, zamiło
wanie pokoju, troskliwość o zgodę ze wszystkiemi 
wielkiemi mocarstwami a zwłaszcza o — integraluość 
Turcyi! To też teraźniejsze deklamacye dyplomatów 
i dzienników rosyjskich, nastrojone na tę zdradziecką 
nutę, nie oszukają żadnego trzeźwiego obserwatora, 
obeznanego z dziejami w ogóle, a zwłaszcza z tak 
zwaną kwestyą ¡wschodnią. Aby w chaosie sprze 
cznych doniesień dziennikarskich posiadać pewną nić 
Ariadny, trzeba zawsze pamiętać o tem, że Angba 
pragnie zachować Turcyą, a Rosya dąży do jej zbu
rzenia. Jeżeli więc dziś Salisbury natarczywie za
leca sułtanowi przeprowadzenie reform w Armenii, to 
oczywiście w tym celu, aby zabezpieczyć byt Turcyi, 
a jeżeli dyploraacya rosyjska nibyto brom nierządu 
tureckiego i potępia Armeńczyków, to z pewn ścią 
czyni to w zamiarach podstępnych.

W podobny sposób rząd rosyjski postępował 
w każdej ważniejszćj tazie kwestyi wschodniej. W r. 
1824 głośno potępiał powstanie Greków, zalecał ener
giczną pacyfikacyą, oskarżał Anglią o wspieranie po
wstania greckiego, potem — wydał Turcyi wojnę 
W roku 1875 najgłośniej rząd rosyjski domagał się 
pacyfikacyi Hercegowiny, ofiarował się za pomocą 
swoich konsulów wpłynąć ua Hercegowinczyków, aby 
złożyli broń — w dwa lata potém wypowiedział Tur
cyi wojnę. Tak samo teraz dyplomaci rosyjscy potę 
piają rozruchy Armeńczyków, oskarżają Anglią o ich 
podburzanie, nibyto wspienją sułtana, a tymczasem 
niewątpliwie w Petersburgu przygotowują nową kam
panią i zagarniacie conajmnić Armenii Świeżo rzym
ska .Italie“ ogłosiła ciekawy interview z uiewymie- 
nionym po nazwisku dyplomatą rosyjskim, pod kló 
rvm to incogni o niezawodnie ukrywa się ambasador 
Vlangali, który od kilku dni codziennie napastuje 
ministra włoskiego barona Blanca. Otóż .dyplomata 
rosyjski“ oświadczył publicyście włoskiemu: „Jeżeli 
teraźniejsze powstanie zostanie niebawem przytłumio
ne, sułtan otrzyma kilka lat spokoju; jeżeli powstanie 
potrwa do wiosny, wtedy Rosyą będzie zobowiązaną 
wystąpić czynnie. Europa powinna uznać, że Rosya 
ma specyalną misyą na wschodzie, a uzuawszy to, 
dla czegożby Rosyi nie przyznała mandatu przywró
cenia w Armenii porządku ?“ — Oto stare cliché, 
które Rosya stosuje do każdej fazy kwestyi wscho
dniej. Że już teraz, na wstępie najważniejszej fazy 
tćj kwestyi dyplomata rosyjski tak otwarcie potrąca 
o tę stronę „specj alnej misyi rosyjskiej na wschodzie“, 
jest rzeczą bardzo ciekawą. W każdym razie wszelki 
optymizm w poglądach na teraźniejsze zajścia w Tur 
cyi i rzekomą, przykładną jednomyślność i zgodę 
wielkich mocarstw, wygodny giełdowiczom, zaangażo
wanym á la chausse. byłby grubym błędem polityków.

Wobec ważnych wypadków, przygotowujących 
się „na wiosnę“, właściwie drobne ewolucje parla
mentarne tracą wszelką doniosłość. Warto jednak 
przytoczyć wynurzenia jednego z secesyonistów z klubu 
Hohenwarta, ogłoszone w jednym z najpoważniejszych 
dzienników katolickich „Tiroler Stimmen“. Autor 
albo dr. Schoru, albo p. Gaiser, bo tylko ci dwaj 
Tyrolczycy połączyli się z p. Dipaulim, oświadcza: 
„Czego pragniemy i spodziewamy się, tc, aby wobec 
dokonanego kroku (secesyi) zajęto stanowisko wycze 
kujące, jakoż i my jesteśmy dosyć wolni od namiętno
ści, aby nie potępiać nik >go, który kwestyi Luegera 
nie uważa jako dość ważnej, aby go zmuszała do 
przyłączenia się do nas. Trzebaby mocno ubolewać, 
gdyby ta kwestyą wywołała w obozie konserwaty
wnym zatargi i kłótnie, bo na taki zbytek nie mo
żemy sobie pozwolić. Zresztą kwestyą wiedeńską 
uważamy jako usuniętą z parlamentarnego porządku 
d dennego (tylko, że ją tam znowu w namiętny spo
sób umieści p. Lueger na sobotniem posiedzeniu! 
Przyp. Koresp), a do udziału w dalszych, ewentual
nych antysemickich skandalach nie zniżymy się. Po
waga Luegera wskutek zajść na sobotniem posiedze- 
n;u mocno ucierpiała; takiemi występami nie zjedna 
sobie sympatyi. Cóż to za prowokacyjna poza wobec 
rządn, cóż to za śmieszne przechwałki, cóż to za na- 
miętmść wskutek zawiedzionej ambicyi! I cóż mamy 
powiedzieć o tych brzydkich, przygotowanych skau 
dalach! Parlament austryacki ma być ogniskiem 
zgodućj pracy, nie zaś teatrem, na którym się od
grywa komedya dla pewnej części ludności wiedeń
skiej. Aby takim wybrykom zapobieżono na przy
szłość, uważamy jako zadanie rządu i wszystkich po
ważnych polityków.“

Hr. Hohenwart dziś był na dluższem posłucha
nia u cesarza, któremu zdawał sprawę z zajść w 
klubie konserwatystów. Audyencyi tćj przypisują 
wielkie znaczenie.

Hr. Taaffe w Nalżowie dogorywa.

Niemcy.
* Berlin, 22 listopada. Pan Paweł Hoens- 

broech, «-jezuita, który przeszedł na protestantyzm, 
przypomina się znowu światu przez broszurę p. t.
. Kwestyą rzymska“. Radzi on, aby Papieża i pa- 
pieztwo pozostawić samym sobie i uwzględniać Wa
tykan tylko jako duchowe ognisko katolików. 
„Wszystko inne, wszelkie ustępstwa, wszelkie zwra
canie uwagi na żądania i pretensye, które się opie
rają na dawniejszćj świeckićj władzy Papieża, lub 
też do nićj zmierzają należy porzucić; nie przez bez- 
pośredLie protestowanie przeciwko temu, ale tego 
rodzaju życzenia należy po prostu bez uwzględniania 
pomijać, jak gdyby wcale nie istniały. Przedewszy- 
stkiem trzeba całkiem pominąć twierdzenie, iż dli 
swobodnego wykonywania władzy duchownćj Papieża 
potrzebną jest terytoryalna, świecka zwierzchność 
tegoż. Z gruntu fałszywem i sprzecznem jest to 
twierdzenie, które świetnie zbił przebieg ćwierci 
wieku. Dwa błędy popełnia nowoczesne państwo 
wobec Kościoła. Albo prześladuje go zaślepionemi 
przepisami gwałtu, albo pochlebia mu i obdarza 
swoją łaską. Jedno i drugie jest zgubne i obydwa 
błędy wypływają z nieznajomości istoty i charakteru 
izymskiego Kościoła. Naszym mężom stanu braknie 
niestety głębszego zrozumienia dla tego Kościoła. 
Nawet geniusz takiego Bismarcka zbłądził tutaj ku 
wielkićj szkodzie wewnętrznego rozwoju państwa nie
mieckiego. Jego następcy macają w ciemności; sta
rają się oni przez ukłony i ustępstwa uzyskać to, do 
czego olbrzym dążył przemocą Obiedwie drogi wiodą 
do Kanosy! Jedynie odpowiednią drogą tutaj jest 
średnia... Wszelki wybryk w odczytywaniu listów 
pasterskich na ambonie, w szkole, w dziedzinie pań
stwowo politycznej należy stłumić. Państwo musi 
energicznie obstawać przy usunięciu nieznośnego 
i w najwyższym stopniu niebezpiecznego stanu, aby

duchowni zajmowali się więcćj polityką, aniżeli tem, 
co należy do ich urzędn.“ — Sąl tak wytrawnego 
i tak stałe zasady posiadającego męża, jak apostata 
Hoensbroech, znajdzie niezawodnie uwzględnienie!

— We Wrocławiu odbyto się w czwartek 
zebranie ślązkich konserwatystów. Zebrania przewo
dniczył hr. Harrach. Po eł Jacobskötter przemawiał 
o położeniu rzemiosła, nzisadniając obszernie żądanie 
obligacyjnych cechów i wykazu uzdolnienia. Dep. 
Heydebrand rozv< dził się nad k- nserwatywną poli
tyką agrarną i uzasadniał żądania konserwatystów 
co do poduiesienia cen zboża. Hr. Limburg Stimm 
skreślał ogólne położenie polityczne i dotknął także 
stosunku konserwatystów do chrześciańskirh socya 
łów. Przyjęto rezolucyą. Która między iuuemi do
maga się energiczuego wystąpienia rządu przeciw so
cjalistom.

— Wydział pruskiej kasy centrflnćj spółek 
liczy obecnie 18 z; mianowanych członków, między 
nimi czterech rzemieślników.

— O rezultatach administracji finansowej 
Prus w 1894/95 r. donoszą źródła półurzędowe, ie 
rok ten wykazuje deficyt bardzo niepożądanej wyso- 
k ści.

— Wedle przyjętego przez Radę związkową 
projektu mają Spółki konsumcyjre sprzedawać to 
wary tylko swoim członkom, albo tychże przedstawi
cielom. Ograniczenie to nie odnosi się do rolniczych 
Spółek spożywczych, które nie mają publicznego han
dlu. Projekt przepisuje kary do 150 m. dla sprze
dających towary nieczłonkom, dalćj dla członków, 
którzy udzielają swćj legitymacyi trzecim . osobom, 
jako też dla tych, którzy korzystają z tej legitymacyi.

— „Reichsau z “ publikuje projekt, doty
czący zmiany i uzupełnienia ustawy o ordyuacyi są 
dowćj i procesów karnych, jako też projekt do usta
wy o handlu margaryną masłem, serem i smalcem.

Telegramy.
Paryż. 22 listopada. Izba deputowanych uchwa 

lita ostatnie artykuły ustawy, dotyczącej reformy po 
datku spadkowego.

Hruhsela. 22 list pada. Rząd państwa Kongo 
postanowił stawić kapitana Lothaire (który kazał 
ściąć Angl ka Stockesa) przed belgijski sąd wojenny.

Paryż, 22 listopada. Austryak Stubenrauch, 
oskarżony o szpiegostwo, został dzisiaj uwoluiony. 
Dochodzenia sądowe odbywały się przy zamkniętych 
drzwiach.

LAwerpol, 22 listopada. „Post“ donosi, że ka
pitan Maelure, który w przyszłym tygodniu przybę
dzie do Anglii, jest, upoważniony przez rząk chiński 
do zamówienia kilku pancerników, krążowników i ło
dzi torpedowych.

Carogród, 22 listopada. Utworzono specjalną 
komisyą kontrolującą, składającą się z ministra spraw 
wewnętrznych, Memdisch baszy, członka rady pań- 
stwowćj Reszida beja i Nefi Effendiego. Ma ona ba
dać obecne rozruchy.

Carogród, 22 listopada. Z urzędowego źródła 
tureckiego donoszą, iż w domu niejakiego Mendiliana 
w Diarbekirze, odnalezione zostało datowane dnia 2 
kwietnia 1895 roku i podpisane inicjałami u. h. m. 
pismo, które ponownie dowodzi, iż zaburzenia, do ja 
kich przyszło w pojedyńczych punktach Anatolii, 
przypisać należy rewolucyjnym wichrzeu.om kilku Ar
meńczyków.

Pismo zaczyna się i kończy zdauiem, że dążenie 
do wielkich celów, wymaga w elkich ofiar, oraz utrzy
muje, iż wielkie mocarstwa przyrzekły Armeńczykom 
pomoc, nie należy zatem zachowywać spokoju, lecz 
głos podnieść. Chcąc wydobyć na jaw dzikość natury 
wrogow, trzeba zwrócić się przeciwko ich kultowi. 
Jeźli „mężni bracia“ targną się na miejscowości, 
gdzie zgroma izeni „dzicy“ odprawiają nabożeństwa, 
osięgną niewątpliwie zamierzony rezultat. Pismo wzy
wa w końcu do pospiechu, zaznaczając, że tego ro
dzaju zaczepki nie są tak niebezpieczne, jakiemi się. 
wydają.

Londyn, 22 listopada. Wczoraj stawał Arton 
po raz drugi przed sądem policyjnym. Rozprawa o 
jego wydanie Francyi została na dni ośm odłożoną.

Zagrzeb, 22 listopada. Arcyksiężna Blauca, 
żona arcyksięcia Leopolda Salwatora, powiła szczę
śliwie syna. _________________ ________________

Ostatnie wiadomości.
Wybory delegatów

na walnem żebranin landszafty
(Toro, głównego}

odbyły się dzisiaj u Myliusa przy niewielkim udzi; le 
wyborców.

Z naszych nie stanęła J/» część !
Mimo to zwyciężyliśmy i obraliśmy 6 delegatów 

(przeszłym razem aui jednego), mianowicie pp.;
Chełtnickiego Wojciecha z Zakrzewa.
Zakrzewskiego z Osieka.
Cegielskiego z Wódek.
Dziembowskiego z Roszkowa.
Lessowa z Leśniewa.
Czapskiego z Kuch ar.
Polacy wybierając samych polskich delega

tów dali tylko rewanż p. Kenemannowi, który 
zeszłego roku nie chciał się zgodzić na wybór 
4 Niemców a 2 Polaków. Brawo! _____

Towarzystwa i Spółki.
* Katolickie Towarzystwo Rzemieślników Polskich

w Poznaniu pod wezwaniem św. Józefa urządza w nie
dzielę dnia dnia 24 b. m. o godz. 71/» wieczorem na sali 
p. Adamskiego przy ul. Wrocławokiej nr 18 wieczornicę, 
na której wygłosi X. wicepatron Kłos wykład, oprócz 
tego będą śpiewy, deklamacye i pr. dukeye muzyczne. 
Szan. członków wraz z rodzinami prosimy o liczny 
udział. — W poniedziałek, dnia 25 b m. punktualnie 
o godzinie 81/- wieczorem odbędzie się zwyczajne zebranie. 
Na porządku obrad wykład. Szanownych członków pro
simy o liczny udział Goście wprowadzeni przez człon
ków mile widziani. Zarząd.

* Górczyn. Posiedzenie zwyczajne Towarz. „Ko
ściuszko“ odbędzie się w niedzielę, dnia 24 b. m. o godz. 
7 wieczorem na sali p. Sobczyńskiego. Szanownych 
członków uprasza się o liczne i punktualne przybycie. 
Goście mile widziani. Zarząd.

♦ Zwyczajne zebranie Towarzystwa rolniczego małych
posiadłości w Górczynie, odbędzie się w niedzielę dnia 24 
ikrnnaH, r h ud. Sobczyńskiego w Górczynie o godz.

Odczyt p. Kotarbińskiego.
Piękny a właśnie między różnorodną drużyną arty

stów dramatycznych rzadki bardzo przykład przychylność 
koleżeńskiej dał wczoraj gość nasz pan Jo ze o ar 
biński, wygłaszając na dochód kasy zapomogowej tu- 
tejszych artystów rzecz „o sztuce aktorskiej . Szczupła 
salka ho elu Francuzkiego zaledwie zdołała pomieścić wy
bór publiczności poznańskiej, która ze swej strony pospie
szyła poprzeć dobre chęci prelegenta i zaznaczyć swą sym
patyą dla sług miejscowej Melpomeny. W audytoryum 
przeważała płeć piękna okazując licznym swem przybyciem, 
te epitet ten przysługuje jej i w odniesieniu do upodobań 
w rzeczach prawdziwie pięknych. Nie ebeemy p 
■ądzać gustów niczyich, ale co do nas, to - rozkoszując 
nę samem wspomnieniem wykładów p. Kotarbińskiego 
niewanych na auli uniwersyteckiej w Krakowie sz i- 
imy na prelekcyą wczorajszą, jak ua lukullusową bi siądę 
luchową .. Z uderzeniem godziny 6 stanął sząnowny mó
wca na estradzie, powitany salwą oklasków Odczyt trwał 
lółtorej godziny - odczyt? Wyraz ten w zestawieniu 
ladto z taką porcyą czasu pobudza u niejednego muszkuły 
ist do brzydkiej gimnastyki - całkiem n,esł^"lew ’ 
Ino bowiem wyobrazić sobie bardziej ukwalifikowane.o

popularniejszego — w najlepszem tego słowa znaczeniu 
prelegenta, jak p. Kotarbiński: krakowscy i warszawscy 
snawcy, którzy studyowali talent p. K. wyrazili s ę wobec 
nas, że jest to fenomen po i pewnym względem, mianowi
cie, że ' literat dopełnia w tak dyskretny sposob aktora 
i na odwrót. Encyklopedyczni wiedza i pociąg do grun
townych badań, aktorskie upodobanie w oryginalności 
i niepowszedniości a nerw belletrysty, wzrok tak . pi żywy 
kły do magicznego światła kinkietów, podn ebieme wy e 
likacone świadomego schyłkowca a prostota mędrca, jędr- 
ność i tężyzna szlachcica polskiego, — to wyjątkowo cho
dzi w parze u p. Kotarbińskiego i stwierdza dawno za
uważony pewnik, że w potomkach naszego rycerstwa po 
zorne niemożliwości łączą się najharmonijniej w swiecie 
tworząc organizacye wysoce kunsztowne.

Cechy powyższe przebijały się i w wczorajszym od
czycie — i to niechaj stanie za ogólną jego charaktery-

Mniemamy też, iż takie nakreślenie grubemi pocią- 
gnieniami pędzla sprawozdawczego sylwetki prelegenta 
uwolui nas od drobiazgowego fotografowania wrażeń od
niesionych wczorajszego wieczora. Tłok icb jest .zresztą 
tak wielki, mienią się w duszy naszćj barwami iście tę- 
czowemi, że obawiamy się obrazić skromności sz. prele
genta rozsnuwając je przed czytelnikiem I żałować nam 
tyl i o wypada tych wszystkich, którzy nie mogli słyszeć 
tego odczytu, bo erudycya i doświadczenie życiowe, umie
jętna dł< ń literata i melodyjny glos i zaokrąglone ruchy 
artysty złożyły się tu na całość, która na Poznańczyków

oddziałała wj rost elektryzująco.
Nie mniej wyborny był rozbiór krytyczny talentów

scenicznych, w którym prelegent praktyczną dawał pod
stawę poprzedzającym go uwagom nad pierwszemi warun
kami artysty dramatycznego. Ubóstwo i zasobność zdol
ności symulacyjnej, której wyższe szczeble zowiemy i.ntui- 
cyą i wiarą artystyczną, bez którój gra artysty pożąda
nego skutku nie odniesie, — to wszystko demonstiował 
prelegent na licznych przykładach z życia. Do szkoły 
i metody nie stawia się, nie powinno się stawiać w żad
nym innym zawodzie tak wysokich wymagań, jak właśnie 
w zawodzie aktorskim, do którego ciśnie się tylu niepo
wołanych, złudzonych ogromną, wyłamującą się z pod 
wszelkich reguł rozmaitością kwalifikacyi scenicznych. 
Oddawszy hołd rozmaitym wybornym szkołom dramatycz
nym, położył prelegent silny nacisk na fakt, że naj
odpowiedniejszą szkołą jest praktyka odbywana pod wy-
trawnem kierownictwem.

Z wielką prawdą i serdecznem ciepłem miłośnika 
sceny nakreślił prelegent sylwetki wybitnych naszych 
i obcych a-tystów.

Na preludyum mające wywołać właściwy nastrój 
w audytoryum wybrał prelegent opinie o „sztuce aktor
skiej“ w mowie wiązanej, i z ust jego popłynęły dźwię
czne strofy Asnyka i metalowe jamby Sowińskiego, któ
rych następnie nie omieszkał przetłómaczyć na prozę wy
bitnych krytyków i własną, Zdefiniowawszy należycie 
„sztukę aktorską“, sztukę odtwarzania i dotwarzania po
staci stworzonych przez poetów i dramaturgów, sztukę 
wywoływania wrażeń doraźnych zesz' dł mówca nieznacznie 
do wykazania genezy i rozwoju sztuki aktorskiej. Zaj
mujący ten rys historyczny obejmował szczegółowe spo
strzeżenia o pojawach pierwotnej sceny u plemion dzikich, 
następnie o przedstawieniach scenicznych u ludów t. zw. 
barbarzyńskich, oraz u Greków i Rzymian, w wiekach 
średnich aż do czasów rozkwitu teatru w ubiegłem i bie 
żącem stuleciu. Konsekwentnie przystąpił prelegent do 
rozpatrywania zakresu twórczości aktorskićj, co dało mu 
sposobność oświetlenia stosunku sztuki aktorskiej do in 
nych sztuk wyzwolonych. Nawiasem mówiąc do osta
tniego epitetu nie może, zdaniem prelegenta, sztuka aktor 
ska rościć pretensyi. Zakres jej jest bardzo ograniczony, 
choć przewyższa muzykę i malarstwo pod tym mianowicie 
względem, że wrażenie wywierane przez obydwie te 
sztuki kombinuje i potęguje. Nie ma także między 
aktorami geniuszów, co najwyżój są talenta, jakkolwiek 
zaznaczyć trzeba, że psycholodzy nie zdobyli się jeszcze 
na ścisłą analizę właściwości geniuszu. Zaprowadziłoby 
nas za daleko, gdybyśmy tutaj szczegółowo rozbierać 
mieli przepiękne i jak odczyt cały oryginalnemi poglą
dami i spostrzeżeniami zaprawione a dowcipem szczero- 
polskim okraszone ustępy z prelekcyi o zużytkowaniu mi
miki i głosu w sztuce aktorskiej. Nie wątpimy jednak, 
że przysłuchujący się artyści nasi skorzystają z cennych 
wskazówek p. Kotarbińskiego.

Dosadnio, z Fałatowskim, że tak powiemy rozma
chem, scharakteryzował Żółkowskiego jako niezrównanego 
Donżuana, na którego definicyę jako ekstraktu egoizmu 
i głupoty ludzkiej nie godzimy się jednakże z szan. pre 
bgentem. Słynne powiedzenie warszawskiego artysty, 
wzbraniającego się objąć pewną rolę: „ja go nie widzę“ 
i anegdota o przewertowaniu „trzech muszketierów“ znala
zły także miejsce w odczycie Przypomniał również 
p. K., w jaki to sposób odtwarzał Królikowski swe typy 
szlacheckie; w poetyczny, bardzo wdzięczny sposób ob
jaśnił artystyczną organizacyą p. Modrzejewskiój, tej 
„szczeropolskiej dzieweczki i kobiety“; wreszcie ułatwiając 
sobie niezmiernie zręcznie przejście do omawiania ntezbęd_ 
ności J taleutu i wykształcenia w zawodzie aktorskim 
rozklasyfikował powyższe „gwiazdy“ sceniczne. Zółkow^



(kiego, Królikowskiego, -a nadewszystko Eleonorę Duse 
zaliczył p. K. do samorodnych, suhjektywnych talentów, 
zaś innych, jak Modrzejewską, do talentów, których 
blask podnosi wykształcenie. Przestarzałe pojęcia sta- 
rój szkoły warszawskiej, jakoby tylko głupcy byli do
brymi akorami nie wytrzymuje oczywiście krytyki, eho 
ciąż z drugiój strony wykształcenie zbyt jednostronne 
i fachowe przeszkadza talentom. Jak wszędzie tak i tu 
najlepszą jest złota średnica, bo spuszczanie się na talent 
krępuje artystów: brak estetycznego wykształcenia nie 
dozwolił niejednemu wybitnemu artyście podjąć się roli 
zkądinąd bardzo odpowieduiój. Niezbędnem jest nade
wszystko troskliwe opracowanie szczegółów, inaczej całość 
wykazywać będzie brak rutyny, która oznacza przyswo
jenie sobie techniki scenicznej.

Z niemałym zasobem subtelnej dyalektyki, która 
głębokie filozoficzne prawdy umie w pociągające i zrozu
miałe ubierać formy, a szerokie horyzonty zbliża, bez ich 
ścieśniania, do oka przeciętnego krótkowidza umożliwiając 
mu ich ogarnięcie, - - opracował p. Kotarbiński epiloi 
swego odczytu. Potrzeba posiadać tak jednającą dykcyą 
i talent pierwszorzędnego belletrysty oczytanego tak de
brze o arcydziełach św. Augustyna, Tomasza z Akwinu, 
Suareza i Lojoli, jak w tworach fantazyi materyalistów i 
dekadentów wszelakich, by z powodzeniem rozbierać społe
czne znaczenie teatru wobec niejednolitej publiczności P. K 
wybrnął szczęśliwie: z wdziękiem urodzonego esttyka. dał 
odprawę i purystom i ich antagonistom, by dojść do za
dawalającej dedukcyi, że teatr służy namiętnościom, nie 
uczuciom lub moralności, że atoli mimo to może wy
wierać wpływ cywilizacyjny, łagodząc szorstkość i brutal
ność namiętności, która bądź co bądź jest bardzo ważnym 
czynnikiem w życiu ludzkiem. Osobno podnosił prelegent 
narodowe znaczenie teatru, którego wcale nie uważa za 
instytneyą międzynarodową, choćby ze względu na to, iż 
mimika i dykeya różnią się bardzo u poszczególnych na 
rodów.

Skłonnością natury kobiecój do symulacyi, większą 
jój wrażliwością na hołdy publiczne tłomaczył prelegent 
silniejszy popęd płci słabój do sceny. Przyznawał aktor 
kom pilność i sumienność, nie wynikającą zresztą bynaj- 
mnićj z azczególnego rozmiłowania w zawodzie : doświad 
czenie bowiem uczy, że aktorki tłumniej i bez
żalu przerzucają się do innych zawodów, aniżeli
aktorzy, a przecie scena jest jedynetu miejscem, gdzie ko
bieta zdobywa nie tylko równouprawnienie z mężczyzną 
lecz, co więcój, zajmuje stanowisko dominujące, niestety, 
często kosztem czci kobiecój Nie trzeba jednakże przy 
kładać do artystek miary zbyt surowój moralności: istoty 
te skazane są bowiem na to, by całe życie balansować na 
linie między otchłanią upadku, a lądem stałym godności 
kobiecój. Wszystko tu zależy od osobistój mocy cha 
raktern, ale społeczeństwo może udzielać podpory 
temu charakterowi spoglądając na aktorkę okiem mniej po- 
dejrzliwem.

Na zakończenie oddeklamował p. Kotarbiński z 
uczuciem śliczny wiersz Asnyka dedykowany Modrzejew- 
skiój. Huczne oklaski i powinszowania były nagrodą dla 
szanownego prelegenta za podniosłą tę ucztę duchową

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

* W październiku przerobiono w 19 cukrowniach 
w Księstwie 3,614,614 kilogramów buraków cukrowych, 
zaś w 19 cukrowniach Prus Zach. 2,563,190 kilogramów 
a ’w 397 cukrowniach w Niemczech ogółem 40,792,254 
kilogramów.

* Kruś*ica. Wystawę przemysłowo rolniczą urzą
dzoną staraniem Kółk- rolniczego miejscowego otworzył 
w ubiegłą środę prezes kółka p. Niesiołowski z Szarleja. 
Kółko liczy trzydziestu kilku członków a wystawców było 
pi zeszło 26. W skład jury wchodzili następujący pp. 
Łyskowski, Mlicki, Trzebiński, Niesiołowski, X. prałat 
Goebel i X. Rolski.

Komisya po ukończeniu szczegółowego przeglądu 
okazów’ zajęła się przydzielaniem nagród, a nagrody te 
kładały się z praktycznych przedmiotów nabytych w 

handlach pp. Grcgorowicza i Ziółkowskiego i to z wa 
nien, latarń, wideł i szufli żel., młynków’, zgrzebeł, szczo
tek, luster, herbaty, kawy i t. p. Nagrody te pan Prezes 
potem pomiędzy wystawców porozdzielał. Przy tej spo
sobności nawięzując do czynności Komisyi, jaka się była 
zaw!ązała dawniej celem zwiedzenia gospodarstw u człon 
ków Kółka wśród lata wyraził się pan Prezes, że obok za 
let w dobrem urządzeniu gospodarstw uznać także należy 

gospodarstwa domowe kobiece żon tychże gospodarzy, 
gospodyń, które w pracy mężom nie ustępują, a przytem 
wobec Komisyi dały dowody gościnności staropolskiój. Dla 
tycbto wzorowych Gospodyń ofiarował Prezes imieniem 
Kółka 5 obrazów i 5 medalików na pamiątkę, a otrzy
mały je żony gospodarzy’ Michała Wojdyły, Groblewskiego, 
Milla, W. Adamskiego i Wikarskiego. Jednocześnie ofia 
rował pan Prezes dla Kółka portret ś. p. Karola Mancin 
kowskiego, który ma być umieszczony w lokalu posiedzeń, 
by zawsze był na oku c słonkom, a oni wspominając sobie 
c/yny i zasługi tego męża wobec społeczeństwa naszego, 
starali się naśladować jego cnoty i pocwięoenie, jakiego 
dla dobra społeczeństwa dawał dowody. Człoukowie z 
wdzięcznością dar ten przyjęli.

* Na odbudowanie kościoła w Mądrem z figurą 
Najśw. Matki Boskiej Bolesnej, łaskami Bożemi wsławioną, 
ku wyłącznej uldze ubogich parafian na ręce niżej podpi
sanego od d. 18 p. m. w dalszym ciągu złożyli:

M. Biały i Zagórski po 1 m, Redakcya „Kuryera 
Poznańskiego“ 28 m. (6 ratę składek zebranych). N. N.

Koźmina 6 m. J. Kretschmer 30 m. Redakcya „Dz. 
Poznańskiego“ 35,30 m. (5 ratę składek zebranych). St. 
Dworzańska 3 m. N. Pospieszalski 10 m. 8. Kazow- 
ski 3 m. F. 8. 1 m. B. D. i A. D. po 50 fen. 
X. prób. Framski od matek chrześciańskich z Popowa Ko 
ścielnego 11 m. A Jóźwiakowska 3 m. M. M. K 5 m.
M. Jóźwiak 3 m. Gładysz 5 m. Lewandowicz 1 m. 
S. S z Gzekuszewa 3,20 in. X. prób. J. Piotrowski od 
parafii Ołobockiój 9,17 m. N. N. z Kępna 1,50 m. 
Jackowski 6 m. 8. G. 5 m. J. Blascbke z Gdańska 
1 markę 40 fen. (drugą ratę). J. Z. 4 marki. Ur
bański 3 marki. W. 1 markę. Szmania 2 marki. Za 
pośrednictwem J. Bogackiej z Wrocławia : St. Libera, K 
Nowańska i H. Witajewska po 3 in., Depke 1 m., F. i 
J. Rogaccy 10 in , J. Jasińska 2 in Redakcya „Dzien
nika Kujawskiego“ 100 m. (5 tą setkę składek zebranych).
N. N. z Łubowa 2 m. Rz. R. i H. Strykowska po 3 
m. F. W. 2 m. N N. 50 fen. A. i M. Mielcarek 2 
m N. N. 1 m. Za pośrednictwem J. Lasocińskiej z Ko-

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, sobota 23 listopada.
* Doniesienia urzędowe Pozasłużbowy 

radzca rejencyjny z Bydgoszczy otrzymał order 
nogo orła II klasy z liściem dębowym.

wyzszy
czerwo-

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po 
raz pierwszy sztuka Rovetty: „Marco Spada.“ W niój 
czwarty występ p. J. Kotarbińskiego.

• W niedzielę tragedya Szekspira: 
piąty występ p. J. Kotarbińskiego.

We wtorek tragedya Szekpira: 
w niój szósty występ w roli Romea p.

Ceny miejsc: krzesła parterowe 2 m 
parterowe, I piętra i balkonu 1 piętra 3 m 
sceniowe 5 m.

* Do kasy komitetu na rzecz funduszu imienia Ta
deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodniu:

Za pośrednictwem redakcyi „ Dziennika Poznańskiego“ 
50 m. —‘fen

Razem z poprzedniemi złożono 9566 m. 21 fen.
* Dowiadujemy się, że komitet „Ochrony pracy ko

biet* zamierza urządzić koncert dnia 11 grudnia na rzecz 
zawięzującego się stowarzyszenia.

* Przypominamy wszystkim kapłanom, należącym do 
Stowarzyszenia „Perpetuae Adorationis,“ że jeneralne zgro 
madzenie członków tegoż Stowarzyszenia odbędzie się 
w środę dnia 27 listopada o godz. 2 po południu w Po
znaniu w audytoryura sem naryjskLm. Po zgromadzeniu 
adoraeya w kościółku N. Panny Maryi. Potrzebna komża

* W Pakości założył pastor Hartisch „szkołę ro
dzinną,“ rodzaj wyższój szkeły ludowój.

’ W Lesznie przy wyborach do rady miejskiej zwy
ciężyli kandydaci niemieccy; dawniej zasiadał w radzie 
miejskiój p. dr. Pluciński.

* Dobra Szelejewo pod Żninem zostaną rozparcelo
wane dnia 26 b. m.

’ Z Wyrzyskiego. Wieś rycerską Poburkę nabyi 
od p. Kier.-kiego dotychczasowy dzierżawca p. Mehl.

* Dobra Swierkówiee pod Mogilnem nabył od pani 
Krochmann p. Nehring.

* Lwów, 21 listopada. Posłem do sejmu z wię
kszej własności »kręgu przemyślskiego wybrano skutkiem 
rezygnacyi księcia Adama Sapiehy prezesa Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, Zygmunta Dembowskiego

Lwów, 11 listopada. Do ocenienia planów bu
dowy nowego teatru rada miasta Lwowa wybrała pp. dr 
Małeckiego Szajera, Janowskiego, prof. Zacharjewicza 
i architekta Hochbergera ze Lwowa, Kotarbińskiego 
i Odrzywolskiego z Krakowa, Dziekońskiego z Warszawy 
i Ftirstera z Wiednia.

* Patron spółek zarobkowych X. prób. Wawrzy
niak założył w ubiegły czwartek nową spółkę w Pelpli
nie, a następnie udał się do Gdańska.

* Ostrzegamy, że tendencyjna facecya p. t. „Bę
dziesz miłował bliźniego twego, zamieszczona w wczo
rajszym „Postępie,“ nie jest wyjętą z poznańskiego 
„Przyjaciela Ludu" i nie odnosi się do Grębowa pod Ko
źminem i stósunków w Księstwie; jest to fabrykat p. 
Wysłoucha, drukowany niedawno w socyalistycznym gali
cyjskim „Przyjacielu Ludu.“

„Hamlet;“ w tiiój

„ Romeo i Julia 
Kotarbińskiego.

60 fen., leże 
60 fen , pro-

bylina: Szymanowscy, A. Bartecka, H Herdach, rodzina 
Klupsch, Fr Urbanowicz, K Kędziorska i A Drescher 
po 1 50 m. E. Szelągowska 2 m B. i J. Lasocińska 
po 2,50 m. K. Leopold, A. Kwiatkiewicz, M, Hu
bert, L. Kędziorski. A, Chwiałkowska, M. Kiliński, 
rodzina Buschke, P. Mettler, K. Krzewińska, P. Roszkie- 
wicz i M. Krzyżyńska po 1 m. P. Czabajska 3 m. B. 
Sobańska, Benasiewicz, M. Ziehe, Sciesielska i A. Rebel 
ska po 50 fen. B. Pilaska 25 fen. Józef N. N. 30 f. 
K. M. 3 m N. N. Id m. X. X. i K. Ch. (4 tą ratę) 
po 3 m. Wierzejewski 6 m. M. Jagielski 50 f. Lu- 
bojańscy 1 m. Redakcya „Wielkopolanina“ 100 m. (13-tą 
setkę składek zebranych). M. Siwińska 10 m. Wdowa 
Szelążkiewicz 50 f. A. i P. Szelązkiewicz po 25. A. 
Józwiak 3 m. E. W. 1 m. Z. N. 1 ni. 50 f.

Za te nowe tak liczne ofiary, jako tez za jałmużuy, 
złożone na ręce Szan. Redakcyi, składam w imieniu ubo
gich parafian najserdeczniejsze pokorne „Bóg zapłać.“ Na 
inteucyą szlachetnych Dobrodziejów naszych odprawia się 
co kwartał przed ołtarzem z figurą Najśw. Matki Boskiej 
Bolesnej Najśw. Ofiara Mszy świętej, a nadto przepeł
nieni najgłębszą wdzięcznością modlimy się co niedzielę i 
święto wszyscy wspólnie gorąco o jak najobfitsze błogosła
wieństwa i łaski Boże dla ofiarodawców naszych.

Szopa mająca służyć do odprawiania w niój nabo
żeństw parafialnych w ciągu budowy nowego kościoła, już 
jest na ukończeniu.

O łaskawą dalszą, choćby najdrobniejszą pomoc do 
jak najprędszego rozpoczęcia dzieła l udowy domu Bożego 
serca litościwe pokornie proszę.

Mądre p. Suleacin pow. Sredzki, 17 listopada 1895.
Uniżony sługa

X Fr Adamczewski, pleban.
* Wrocław. Wydział akademicki tutejszej spółki 

H.K.T. odbył w tych dniach pierwsze zgromadzenie. Ze
branie zagaił akademik Sohlich, a wykład o zadaniach i 
celach spółki oraz o obecnem położeniu Polaków wygłosił 
referendaryusz sądu ziemiańskiego dr. Reichelt.

* M ędzynarodowa ankieta rybacka we Wrocławiu 
O przebiegu tój ankiety, zwołanój przez niemiecki zwią
zek rybacki, a odbytój we Wrocławiu, otrzymujemy na
stępujące szczegóły:

W naradach wzięli udział: ks. Hatzfeld-Trachten- 
berg, prezes niemieckiego Towarzystwa rybackiego; prof. 
dr. Grimm z Petersburga, członek honorowy rosyjskiego 
Tow. rybackiego; dr. Ferdynand Wilkosz, ¡prezes krajo
wego Tow. rybackiego w Krakowie; J. Landgrat, in
spektor rybactwa w Węgrzech ; prof. dr. Weigel, jeueralny 
sekretarz niemieckiego Tow. rybackiego ; prof. dr. Braun, 
prezes wscbodnio-pruskiego Tow. rybackiego; dr. A. Se- 
ligo, fachowy kierownik wschodnio-pruskiego Towarzystwa 
rybackiego.

Głównym punktem narad było podniesienie hodowli 
łososia w dorzeczu Wisły. Wnioski w tój mierze sta
wiali prof. dr. Grimm i prezes ¡dr. Wilkosz. Ostatecznie 
uchwalono: Ponieważ dotychczasowe wpuszczanie ikry 
łososia podniosło znacznie rozmnożenie (się tej pożytecznśj 
ryby w dorzeczu Wisły, należy działać dalej w tym sa
mym kierunku, z większą wszakże wydatnością, tak, aby 
co roku wpuszczać co najmniój półtora miliona ikry.

Koszta wyhodowania tak wielkiej ilości ikry, roz
dzielili między siebie reprezentanci Niemiec, Rossyi, Ga- 
licyi i Węgier. Ponieważ wpuszczanie ikry będzie się 
odbywało przeważnie *na terytoryum galicyjskiem, wsku
tek tego cale kierownictwo złożono w ręce krajowego 
Towarzystwa rybackiego w Krakowie. Zebranie nchwa- 
liło też na wniosek dra Wilkosza, zgodnie z zapatrywa
niem galicyjskiego Wydziału krtjowego poczynić wspólne 
kroki u swoich rządów, ażeby dla całego biegu Wisły

wydane zostały jednakowe zarządzenia ochronne łososia, 
szczególniej co d > pery ochronnej, tarlisk, »obrony wód 
przed zanieczyszczeniem, określenia wielkości ryby, mo 
gącej być w handel wprowadzoną Uchwalono też pona 
wiać od czasu do czasu takie narady, dla podniesienia ho
dowli ryb w dorzeczu Wisły. Prof dr Grimm wyraził 
zdanie, iż byłoby nader pożądanem, ażeby niemieo < i Zwią 
zek rybacki dał inieyatywę do utworzenia międzynarodo
wego Towarzystwa rybackiego, któreby zajmowało się między - 
narodowemi sprawami ybackiemi. Obecni uzuali słusz
ność tego zapatrywania, a prezes niemieckiego związku 
przyrzekł zająć się tą sprawą

Dr. Wilkosz przedłożył dalej życzenie, że byłoby 
pożyteczuem, gdyby inne Towarzystwa rybackie zechciały 
popierać galicyjskie także przy rozpuszczaniu ikry innych 
gatunków ryb; poparcie takie przyrzeczono. W końcu 
uproszono przewodniczącego księcia Hatzfelda, ażeby przy
jął dalsze przewodnictwo nad tym nowym związkiem, ma
jącym się opiekować hodowlą ryb we Wiśle i aby ponowne 
zebranie do Wiednia zwołał

Czyi ność około rozpuszczenia do dorzecza Wisły 
półtora miliona narybku łososia, rozpocznie się od r. 1896.

W związku z tóm donoszą z Petersburga: profesor 
Grimm, który jeździł w charakterze delpgata do Wrocła 
wia na kongres w kwestyi hodowli i połowu łososia we 
Wiśle, zakomunikował Towarzystwu rybołówczemu w Pe
tersburgu, ze zakłady rybołówcze austryackie i niemieckie 
wpuszczają do Wisły około 900,000 zarybku łososia, 
otrzymywanego przez sztuczne wylęganie Tej jednak ilo 
ści okazało się za mało i niezbędne są usiłowania trzech 
państw. Niemcy przyobiecały asygnować 3000 marek, 
Austrya 1500 ma.ek oraz dostarczać przynajmniej 40,000 
zarybku, Rosya zaś ma złożyć 600 rubli, z których po 
łowa już została wniesiona.

* „Sokół' berliński rozpoczął starania około wy
niesienia „Domu polkiego“ w Berlinie.

* „Neujah switz“ przedwczesny popełnił jeneralny 
ajent Hakatystów p Wiessenn z Berlina odpowiadając w 
imieniu spółki w „Danz. |2tg na naue objektywue wy
wody dr. Hirscbberga potępiające działalność spółki, że — 
do bractwa trzech liter należy wielu „gorliwych katolików“, 
co więcej, że wielu „wiernopodińczycb Polaków j st ru 
cbliwymi członkami'1 spółki. Dopóki nam p Thiessen 
niewymieni po nazwisku owych „gorliwych katosików* i 
„Poloków“ uważać go będziemy za. oszczercę, a twierdze
nie jego za liohego gatunku humbug amerykański.

* W szerokich kołach publiczności mało znanem 
jest rozporządzenie z czasów panowania Fryderyka Wil
helma 111, wedle którego jeneralna komisya orderowa wy
płaca ubogim wdowom i dzieciom po zmarłych właścicie
lach wojskowych i powszechnych odznak honorowych za 
zwrot ycb odznak I klasy 45 marek, II klasy 9 marek. 
Zachęcamy do korzystania z tego prawa.

* Rzym, 17 listopada. Dzisiaj obchodzą w kościele 
św. Andrzeja przy Kwirynale święto św Stanisława Ko
stki. Kościół przybrany jest świątecznie w szkarłaty 
i zieleń, w kaplicy kośeielnój, gdzie przechowane jest 
w trumnie z lapis lazuli ciało Świętego, ołtarz jarzy się 
od świec. Wreszcie otwarte są dla publiczności cele pier
wszego piętra, w których znajduje się posąg leżący św. 
Stanisława Nie są to już te same cele, gdzie przemie
szkiwał, kiedy był w nowicyacie u Jezuitów Przed sie
dmiu laty, jak wiadomo, rząd włoski, potrzebując lokalu 
dla urzędników dworu i to w blizkości Kwirynału, kazał 
zburzyć część zabudowań starego konwiktu jezuickiego. 
Raztm z rozbiórką tych murów znikły też i cele, gdzie 
według podania, wychowywał się młody uczeń i gdzie 
urządzona była kaplica. Chcąc naprawić, choć w części, 
wyrządzoną krzywdę, rząd nakazał urządzić w innój czę
ści tegoż gmachu podobiznę pamiątkowej celi i przenieść 
do niej wszystko, co znajdowało się w dawnej, a więc 
i ołtarze, i obrazy, i ten barokowy, niecy pstry posąg 
Świętego, który umarł dnia 15 sierpnia 1568 r. Oto
czona kwiatami i gromnicami leży marmurowa podobizna 
św. Stanisława. On sam wykuty jest z białego marmuru, 
sukienka Jezuity naśladowana jest w czarnym kamieniu, 
a całość spoczywa na łożu z żółtego maimuru. W kościele 
barokowym, jak wszystk, co jezuickie, odprawił dziś so
lenne nabożeństwo J Em. Kardynał Steinhuber, Jezuita, 
Pobożni oraz goście zagraniczni c sną się dzisiaj do ko 
ścioła i cel, aby obejrzeć pamiątki po „anielskim mło 
dzieńcu,“ jak go jego życiorysy nazywają.

* Tkaniny pajęcze. Wiele robiono prób, by do tka 
ctwa zastosować uitki pajęcze, lecz dotychczas wszystkie 
starania nie doprowadziły do faktycznych rezultatów. Obe
cnie jednak Fracuzi na Madagaskarze odnaleźli gatunek 
pająka, wydającego silne i grube nitki, mogące zastąpić 
jedwab. „Genie civil,“ donosząc o tern, dodaje, iż paję
czyna madagdska ska była jeszcze przed wiekiem znaną 
gdyż Reaumour przedstawił akademii francuzkiej przędzę 
pajęczą. Z tego materyału były zrobione rękawiczki dla 
cesarzowej Eugenii, ofiarowane przez kreolów wyspy św 
Maurycego. Próby z nowTą tkaniną są w pełnym biegu 
i jest nadzieja, iż niedługo będziemy kupować materye 
pajęcze, również trwałe jak jedwabne, lecz dziesięć razy 
droższe.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 24 listopada 
św. Chyzogona m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 39 Zachód 
o godzinie 3 minut 54.

Pojutrze w poniedz:ałek dnia 25 listopada św Ka 
tarzyny p. i m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 41, Zachód 
o godzinie 3 minut 53. 

Stan wody w Warcie.

Dnia 22 listopada 
Dnia 22 listopada 
Dnia 23 listopada

rano 0,68 m. 
w południe 0,68 m. 
rano 0,68 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) 22 listopada, i S p r a w o z d a n i e t yg o-

dniowe z obrotu ziemiopłodó w). Przez pierwszą 
dłuższą połowę ubiegłego tygodnia powietrze było jak oa obecuą 
porę wciąż jeszcze łagodne; ku końcowi tygodnia temperatura 
znaczn'e się obniżyła i jak można wnosić z badań met orolo- 
gieznych więcej jak dotychczas zimowy charakter przybierze. — 
stan ozimin według ostatnich sprawozdań jest zupełnie zado- 
walniaiący; rozwój ich nawet w porównaniu do poprzed ich lat 
daleko więcej postąpił naprzód. — W handlu zh iżowym mało 
zauważyliśmy zmiany, o którą obecnie t ż trnduo, albowiem brak 
jest wszelkich momentów działających podniecająco. Tak kon
sumenci jak kupcy zajmują bezustannie jeszcze stanowisko wy
czekujące, a cały ruch handlowy ogranicza się na zaspokajaniu 
bieżącego zapotrzebowania. Dostaw ze strony producentów, 
którzy dla nióstósownego powietrza nie młócą, oraz gotowego 
zboża z powodu niskich cen odstawiać nie mają ochoty, wciąż 
jeszcze jest bardzo mało, to też konsumpeya czerpie towar ko
niecznie jej potrzebny ze składów, których zapasy widocznie s ę 
zmniejsz ją — Na targu tutejszym jak wszędzie ilość dowozów 
była nader szczupła. Nietylko z prowincyi samej, lecz i z po 
za obrębu jej nieliczne nadchodziły transporty. Pomimo tego 
braku towaru napróżno oczekujemy znacznie lepszych cen, po
nieważ konsumenci nie spieszą się z zakupnem na zapas, a bie
żące zapotrzebowanie pokrywają bądź z własnych zasobów, bądź 
ze składów miejscowych. — Pszenica i żyto w wyborowym ga
tunku jaK zwykle poszukiwane, w pośledniejszyah gatunkach 
zaniedbywane, pł,.ciły ceny zeszłotygodniowe; pszenica z końcem 
tygodnia o 1 mrk. na węcplu wyżej - Jęczmień i owies bez 
zmiany.

Wrocław, 23 listopada 189Ł i

'osim ’lenia
mifcjskiói „ 

iuputacyi targów.

Za 100 
ciężki 

naj- 
niż. 
MjF.

naj-
wyż
M|F.

kilogramów 
średni (lekki toww

naj-
wyż.
M|*r.

naj-1 naj- 
niż. 7«-

F.

naj-
niż.
M|F

i szemca mała . .
Pszenica żółta
Żytc.......................

¡ezmteii...................
Dwie»

„ nowy.............................
root

.flagdebarg, 22 listopada 
927 11.15 cukier ziarn. escl.

G 40 13 9 1 13 40 12 90
14 3) ¡3 8 13 30 12 80
H 7-) 11 60 11 50 11 30
12 70 12 30 il 00 10 00
‘.1 81 11 60 11 30 11 00
11 20 10 70 10 20 0 70
12 0-f 11 50 11 00 10 50

14.90 14,00 
14|8O 14 50 
i 19 lillt 
4 60 13 f 

,250|12:
12 onjii ;

I )OÍl2¡5.>
Cukier ziarnisty excl. works 

88 Rendem. 10 60 Drugi pro-
dukt escl., 75 Rendem. 8.30. Usposobienie: słabo. Rafinada 
chlebowa 1. 23,00, rafinada chlebowa 11. 22,75. Mielona rafi
nada z beczką 23,25, mielona Melis 1- z beczką 2 .00— Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg^ za 
listopad 10,3772 pi., 10,45— żąd., grudzień 10,47*/» płc-, 10,50 — 
żąd., styczeń marzec 10.70— plac., 10,7272 żąd., kwiecień-maj 
lO,92‘/3 płac., 10.927.2 żąd. Spok. Obrót tygo Iniowy w cu
krze surowym 287, Oo ctr.

Hamburg, 22 listopada. Okowita stale, listopad-gru- 
dzień 17a/4 ząu., grudzień-styczeń 17!/-j żąd-, sty< zeń-luty 17*/» 
ząu., kwiecień-maj 17“/4 żąd. Kawa good atferage Santos 
za giadzn-n 73* a za marze: 70* a, zn maj fiiP/ai za Upiec 669/4. 
Usposobienie: spok- Obrót------ worków. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data i godzina.

22.
22
23

Po połud- 
Wiecz. 
Rano

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

768.7
704,9
7015

W. słaby. 
W. umiar. 
W. orzeźw.

zaebm.
zachra.
zachm.

Unia 22 listopada maximum ciepła-t- 0.8° 
. 22 „ minimum „ — 2,7J

el.

- 08
_ 10 
— 16

(isr aaesłano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich ftyłunj
<101)

I. P. JT. KO91EMDZINSKI W DRESŁWIB __
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych «dno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

w Sta-♦ Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, 
rym Ratuszu, (poszukuje) szuka miejsca dla:

borowych 16, buchalterów (1) 8, ceglarzy 6, 
cukierników (1)4, destylatorów 3, domowych nauczycieli 
(1) 3, dozorców chorych 1, elewów gospodarczych (2), 
golarzy (1), gorzelników 13, introligatorów (1), kan
celistów 10, kelnerów 3, kołodzieji (1) 14, kotlarzy (5), 
kowali (2) 8, krawców (10), kucharzy (1) 3, leśniczych 
12, maszynistów (1) 10, młynarzy (l) 8, ogrodników 
(1) 40, piekarzy (1), “pisarzy (2) 10, pisarzy gospodar
czych (1) 6, pomocników biurowych 10, pomocników ku
pieckich 6, 1 rzewodniczących biura 3, rachmistrzów 3,
rymarzy (1), rzeźników 1, siodlarzy (1), ślusarzy (l)i 
służących (2) 8, stolarzy (15), szewców (8), tapicerów (1), 
techników budowniczych 16, tokarzy (1), urzędników 
gospodarczych 14, uczni różnego zawodu (23) 9, woźni
ców (1) 7, włodarzy (2), zegarmistrzów (1).

bon freblowskich (1) 6, hnchalterek 6, dziewcząt do 
dzieci (4) 8, gospodyń (4) 10, kasyerek 4, kobiet do 
dzieci (1), kucharek (3) 1, mleczarki (1), panien do stro
jów 2, panny służące 8, panien do dzieci (1) 10, panien 
do towarzystwa 2, pokojówek (4) 8, służebnic (40) lOi 
sprzedawaczek (4) 10, wyręczycielek pani domu (1) 12-

Telegram giełdowy.

* Przedpłatę na dzieło: „Żywot X Br, A.
Kanteckiego' złożyli:

X. prób Kandulski z Podgórza 1 egz 
Zamówili:
X. dziekan Sadowski z Siedlemina 1 e^z.

1
l*rayS»yli (to FoKiianta.

P o z u a ń, 22 listopada.
HOTEL BAZAR. Hr. Łącki z Konina, br senior Gru

dziński z Osieka, Mycielski z Sowińca, Unrug 
z Mełpina, Zawadzki z Król. Polskiego.

LUZINS KIEGO HOTEL FRANCUZKI Amrogowicz 
z Rzeszynka, Wizę z żoną z Jeżewa, Goziemierski 
z Marcinkowa, Dobrzycki z Bąbli na, Chełmicki 
z Zakrzewa, Merklen z Paryża, Schatten z Alten- 
burga, Odersky z Wrocławia, Schneider z Byd- 

Ri- 
pani

goszczy, Lewenhagen i Weirauch z Berlina,
ehards z Poczdamu, Milllenboff z Hamburga, 
Wilczyńska z Wielkiój Wólki (Pr, Wsch.) 

GMUROWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Ostruwska z córką z Sadowić, pani Dymalska 
z Ostrowa, Skeraczewski z Śremu, Stelmachowski 
z rodziną z Wrześni, Wecbselmann i Machol z Wro
cławia, Witt z Hamburga, pani Weiss z Ostrowa, 
pani Lewy z Wrocławia.

Berlin, 23 listopada 1895 roku, 
jiurs z dnia 

Pszenica cicho, 
na grudzień. .
na maj . . .
Żyta stale. 
na grudzień . 
na maj . . .
Olej rzep, cicho, 
na gru zień . . 
na maj . . .
Okowita słabo 
ksportowa . . 

na listopad - • 
na grudzień . ■
na styczeń . •
na maj . • • 
na czerwiec . •
spożywcza 
Owies
na październik .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .

(Kursa końcowe.)
22 23 21

*łiem.3%poż.pan. 98 80
142 50 142 25 Consol. 4% . . 105 10
146 - 145 71 Consol. 37a°/o • 104 -

Pozn. 4°/o 1- zast. 101
116 75 117 - Pozn.3727ol.zast, 100 50
122 75 122 7f Pozn. i°l01. rent. 105 -

Pozn.372%l->,efit- 102 20
46 70 46 60 Poznań, oblig. . 100 40
46 41 ‘ 46 30 Nowa Pozn. poż 101 25

Austr. banknoty 169 25
33 10 33 20 Anstr.rentasrbr. 99 20
b7 50 37 40 Ros- banknoty . 220 —
37 40 37 30 Ros.listy zastaw. 103 20
— — — _ Węg.4°iorentazł. 101 90
38 30 38 K Węg.4°io „ kor. 98 10
38 50 38 40 Anst.kred. akcye 228 7.
52 50 52 80 Lombardy . . 41 70

Disconto com. . 207 6j
119 25 119 -

Usposobienie:
000 000 słabe.

60,000 80.000
. 0.000 0,000

22 23 Okowita niezm.
w miejscu eksp. 
na grudzień • . 
na maj . ■ .

Petroleum
w miejscu . .

22

32

22
98 80

toa 40
100 5° 
l()l 26 
109 30 
09 20 

•220 20 
103 25
101 80
98 20

231 "
42 30

209 OO

Szczecin, 23 listopada 1896 roku. (Kursa końcowe-)
Kurs z dnia 

Pszenica niezin. 
na listop.-giudz. 
na kwieć.-maj . 
Żyto niezin. 
na lis-op.-grndz. 
na kwieć.-maj . 
Olej rzep, cicho, 
na listo p.-grudz. 
na kwieć.-maj .

142 50442 5 
140 50,140 -

117 -¡117 50 
122 50 122 50

40 50 
40 50

46 60 
46 5

11 50

23
32 -

11 0°

jJodaitifa
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